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Król Edward VIII zrzeknie się korony
Zrozpaczona pani Simpson zapada na ataki nerwowe

M s ó ą ż ę  J u r k u  n i e  c h c e  h ą g €  k r ó l e m
Prasa całego świata żyje 

od dwóch dni sensacją kró­
lewskiego mezaliansu. Dzien­
niki angielskie na p.erwszej 
kolumnie podają wielkie foto­
grafie pani Simpson, króla Ed­
warda VIII, księcia Jorku i 
królow ej-w dow y Marii, jako 
głównych bohaterów rzadk.e- 
go w dziejach monarchii za­
targu.

Parlament angielski i rząd 
nie zajm ują się niczym innym 
jak  tytko sprawą zażegnania 
zatargu. Premier JBaldwin sy­
stematycznie co kilka go Jz n 
udaje się do pałacu królew ­
skiego i niestrudzenie nakła­
nia Edwarda V111 do zaniecha 
nia swych planów.

A  tymczasem, sytuacja nie 
tylko nie uległa żadnej poprą 
wie, ale przeciwnie zaostrzy­
ła s ę i zaostrza się z godziny 
na godzinę.
UKOCHANY KRÓL LUDU
Król Edward V lll jest naj­

ukochańszym monarchą ludu 
angielskiego. Wśród rzesz ro­
botniczych cieszy się on tak

wielką sympatią, że każdy ro­
botnik angielski przeżywa po 
prostu sam poryw y królew ­
skiego serca i gotów byłby za 
każdą cenę opowiedzieć s ę za 
królem i za jego wybraną. 
Sam fakt, że pani Simpson nie 
jest arystokratką podnosi je ­
szcze bardziej sympatie ludu 
dla królewskiej osooy.

Niezwykle te sympatie spo­
tęgowały się jeszcze w ciągu 
ostatnich tygodni.

Na kilka dni przed powsta­
niem tego wnelkie konfliktu 
konstytucyjnego król Edward 
VIII, bez uprzedzenia i zgody 
rządu, odbył, zupełnie nie 
przewidzianą programem 
prac, podróż do \V alii, gdz.e 
w niezwykle troskliwy spo­
sób zajmował się życiem ro­
bo tn.ków i nas bezrobotnych. 
Korespondenci angielskiej pra 
sy socjalistycznej, którzy u- 
czesijniczyli w królewskiej w; 
zytacji dzielnic robotniczych, 
opisują obecnie bardzo szero­
ko, jaki stosunek zajmował 
król wobec robotników.

Król cpłeknitetB badnyth
— Jak o jciec — piszą — za­

glądał król do każdej izby 
bezrobotnego, pytał o życie o  
warunki mieszkaniowe, roz­
mawiał z dziećmi robotniczy­
mi. Rozczulający był moment, 
gdy król ujrzał dziecko bez­
robotnego bez koszulki o 
zmarzni ętym ciałku i polecił 
udzielić biedne; rodzin ę na­
tychmiastowej pom ocy doraź 
aej. ,

Nie tai również w  chwili 
obecnej prasa rozmowy jaką 
Edwiard VIII odbył z premie­
rem Baldwinem ratychmiasŁ 
po tej wizytacji;. W katego­
ryczny sposób domagał się 
wówczas król przystąpienia 
do największych planów, któ 
re potrafiłyby jego lud w y­
ciągnąć ze szponów nędzy.

Sól w oku konserw.
Wszystkie te demokratycz­

ne posunięcia królewskie od 
dawna już nie przypadły do 
gustu konserwatystom angiel- 
Aitn. Sam tró l, dbając jat

uważyć się to daje doskonale 
obecn e, gdy specjalnie inspi­
rowany -odlani prasy amery­
kańskiej stara się przedstawić 
osobę pani Simpson w jak  naj 
bardziej niekorzystnym świet 
le.

ZABAWY PANI SIMPSON
Sensacyjne dzienniki ame­

rykańskie zamieszczają ob­
szerne reportaże z życia pani 
Simpson i w złośliwy sposób, 
podkreślają je j  zabawy na' 
nocnych dancingach w towa­
rzystwie fordanserów i tajeni 
niczej młodzieży.

Rzecz prosta, że król nie 
mógł pozostać na wszystkie 
te grosy wrogie, a chwilami i 
oszczercze głuchy. Musiał 
przystąpić do dziatań jak  naj­
bardziej energ.cznych.

Wbrew wszelkim pogłos­
kom i przewidywaniom król 
pozostaje przy zamiarze poślu 
bierna pani humpson i nie za­
mierza pójść na żaden kom­
promis. Domaga s ę miano­
wicie, aby pcn^ Joiinpson siaia 
się królową Anglii i, aby w 
t o k u  1 9j? wraz z nim korono 
wata się uroczyście w kate­
drze Yvesi.imnsłer! 
t\ iE U N ittaN ruN A ABDYKA­

CJA
Wysunięta przez nas w  nu- 

nićtze wczorajszym  możli­
wość, że król zgodzi. się na 
małżeństwo z panią Simpson 
bez koronowania je j na nró- 
lowę Anglii, czyli t. zw. mor- 
ganatycznego kazała się już 
uziś bardzo maro prawdopo­
dobna.

Edward VIII odznacza się 
bowiem niezwykłą energią, a 
rczgios jaki zyskam cała spra 
wa nie pozwol mu rezygno­
wać ze swej monarszej am­
bicji. Zresztą w grę tu wcho­
dzi i ambicja kobiety, której 
król w żadnym wypadku nic 
dopuści do narażenia na 
szwank!

W tych warunkach nieunik 
niona po prostu staje się 
sprawa królewskiej abdyka­
cji. Słowa wypowiedziane pod 
czas drugiej w izyty premiera 
Ba'd wina: „Raczej oddam ko­
ronę bratu mojemu, niż wy­
rzeknę się małżeństwa z pa­
nią Simpson“, nabierają cbec 
nie coraz większej siły prze­
konywującej.

Ks. Jorku nie ebee korony

się  -----------------------------r - —
ku swój królewski denrokra- 
tyzm.

Niemało cichych kuluaro­
wych rozmów w yw ołał np. 
fakt przyjazdu króla na otwar 
eie parlamentu autem, a nif 
jak tradycja każe specjalnie 
na ten cel przeznaczoną karo­
cą królewską.

Wszystkie te drobne na po­
zór, ale na tle stosunków an­
gielskich doniosłe posunięcia, 
nastrajały w rogo arystokra­
tę  angielską wobec króla. Za

Ale i w  tym wypadku sy­
tuacja uległa niespodziewanej 
kom plikacji, JOitmU
M E  U iiLE MlAhlO W icia  
ER^YjĄć KORONY.

Od dawna znana była. ludo­
wi angielskiemu niezwykła 
miłość obu braci, obecnego 
króla i księcia Jorku. Bracia 
byli nie tylko solidarni we 
wrszystkicli sprawach rodzin­
nych, ale i popierali się w  ra­
zie potrzeby w sprawach piań 
stwowych.

Na temat ewentualnej abdy 
kacji Edwarda VIII i objęcia 
władzy monarszej przez Księ­
cia Jorku obaj bracia odbywa 
Ii dwukrotnie 20 minutowe 
konferencje.

Dwie konferencje na ten te­
mat odbył również książę Jot 
ku z matką swoją królową 
wdową Marią. Korespondenci 
londyńscy prasy francuskiej 
przewidują, że rozmowy te nie 
dały żadnego rezultatu.

NĆE KRÓLOW A ANGLII,
A KSIĘŻNA KORNWALII 
W tych warunkach zostaje 

tylko jedna i jedyna możli­
wość zlikwidowania niezwy- 
ktego zatargu:

KRÓL EDW ARD VIII BĘ­
DZIE ABDYKOW AŁ. ŚLUB 
Z PANIĄ SIMPSON ZAWRZE 
W ÓW CZAS JAKO KSIĄŻE 
KORNWALII. Do tytułu te­
go ma on specjalne prawo w o­
bec oddzielnego nadania 
przez parlament. Następca 
tronu książę Jorku zrzeknie 
się prawa do korony. Na tron 
wstąpi córka księstwm Jorku 
10-letma Elżbięta.

Ze względu na nieletność na 
stępczyni tronu powołana bę­
dzie specjalna rada regencyj­
na, albo regent w jednej oso­
bie.

Za tym, że książę Jorku nie 
obejm ie tronu po Edwardzie 
VIII przemawiają jeszcze je ­
den fakt natury bardziej dra­

stycznej : KSIĄŻE JORKU
JEM w A N O W iU E  JĄKA­
ŁĄ. Najmniejsze zdenerwo­
wanie księcia nie pozwala mu 
na wypowiedzenie jednego 
zdania.

Kzecz prosta, że taka wada 
iisięźęca nastręczyćby musi.a- 
m n.elada trudności przy 
wszystkich oficjalnych wystą 
pleniach jego, jako króla.

Abdykacja Edwarda VIII 
.u jest również jakby się wy 
dawało rzeczą aż nazbyt pro­
stą, Musiałaby ona koniecz­
nie przejść przez parlament i 
.o nietylko, jak wymaga tego 
konstytucja, zgodę swoją wy­
razić by musiaia izba Gmin i 
izba Lordow, ale i parlamenty 
poszczególnych dominiów.

W ystarczy tylko brak zgo­
dy jednego z tych parlamen- 
,ćw , aby abdykacja nie doszła 
do skutku, a wówczas Edward 
pozostanie na tronie wraz ze 
wszystkimi swoimi prawami. 

DYMISJA iizĄDU 
BALDWINA

Pewne dzienniki francuskie 
wysuwają Inną koncepcję zli­
kwidowania zarnrgu. W myśl 
je j  król udzieliłby dymisji ga­
binetowi Baldwina i powierzył 
misję tworzenia nowego rzaou 
przywódcy robotniczej pariji 
Labour Party m ajorowi Att- 
lee.

Jesit to jednak o tyle nie­
prawdopodobne, że kandydat 
aa ewentualnego premiera so­
lidaryzuje się jak dotychczas 
z premierem Baldwinem i sia- 
je  również przeciwko królo­
wi.

Pozostaje zaiym jeszcze moż 
liwość utworzenia rządu przez 
przywódcę partii liberałów, 
Archibalda Sinclaira.

TAK CZY INACZEJ ZA­
TARG ZLIKWIDOWANY BĘ­

DZIE W  PONIEDZIAŁEK, 
GDYŻ W TYM DNIU WŁAŚ­
NIE ZAPAŚĆ MA DECYZJA 
KRÓLEWSKA.

Czy ta decyzja ogłoszona bę 
dzie natychmiast, czy też w ta­
jem nicy pozostawiona będzię 
do wtorku, aby parlament 
miał jeszcze możność w razie 
zagrożonej abdykacji, poczy­
nić kroki pojednawcze, na ta- 
zie nie wiadomo.

SYTUACJA P. SIMPSON.
A teraz przez chwilę w ypa­

dałoby się zająć osobą pani 
Sim.DSO’1, jako głównej boha­
terki dramatu.

Sytuacja tej kobiety nie 
jest istotnie godna pozazdro­
szczenia. Zdaje sobie przecież 
doskonale sprawę z tegoj że 
cala ta burza angielska wy­
buchła tylko dzięki je j i wszy­
stkie gromy uderzają przętłg 
wszystkim w je j kształtną 
główkę, ■

Nic też dziwnego, że w cią­
gu ostatnich d%vóch dni pani 
Simpson kilkakrotnie zapada­
ła na ataki nerwowe.

W ciężkich tych przeży­
ciach stara się przychodzić a 
pocieszeniem je j  królewski na 
rzeczony, Edward VIII.

Przez całą środę król nie był 
obecny w Londynie, a w y je ­
chał do swej posiadłości za­
miejskiej Fort Belvedere od­
dalonej o kilka kilometrów 
od Windsoru. Tam też przy­
była królewskim autem pani 
Simpson.

Dzienniki paryskie podają, 
że w wyniku długiej narady 
odbytej między narzeczonymi 
krć’ Edward VIII zapropono­
wał pani Sintpson, aby pod 
przybranym nazwiskiem opu­
ściła na kilka dni Anglię i o- 
czekiwala na decyzję poza gra 
nicami jego królestwa.

Lud przeciw abdykacji króla
Czy pani Simpson przychy­

li się do rady królewskiej — 
trudno na razie ustalić Erasa 
angielska podaje, że po powro­
cie z pałacu, pani fckmpotm za­
padła na bardzo silny atak 
nerwowy. Wezwani lekarze 
polecili jej w ciągu kilku dni 
nie opuszczać mieszkania!

Charakterystyczny obrazek 
z ustosunkowania się do tych 
spraw ulicy, opisuje jeden z 
korespondentów angielskich.

Każdy przejazd Jego Kró­
lewskiej Mości witany był za­
zwyczaj przez ulicę londyń­
ską niebywałym entuzjaz­
mem. Auto królewskie prze­
jeżdżało specjalnie wolniej, 
aby król miał możność odpo­
wiadać na hołdv składane mu 
przez poddanych.

Jakże jednak wybitnie róż­
nił się wczoraj przejazd króla 

z fortu Belvedere do pałacu

Buckingham!
Stoimy wśród ściżbionego 

tłumy — pisze dziennikarz — 
i oczekujem y na przejazd kró­
la. Ulica rozmawia z sobą pół 
szeptem. Dyskusje od czasu 
do czasu tylko stają się bar­
dziej namiętne.

Ttum jest wyraźnie przygaę 
biony. Dwie młode dziewczę­
ta opowiadają sobie o tym, że 
w razie dojścia do koronacji 
pani Simpson, kościół może od 
mówić je j  komumr świętei, a 
w ówczas koronacja nie będzie 
mogła dojść do skutku.

Naraz tłum milknie. Z odda­
li widać nadjeżdżające auto 
królewskie. W szyscy odkry­
wają głowy, ale i wszyscy po­
zostają na miejscach w t niezwy 
kłym spokoju. Nie podniesio­
no ani jednego okrzyku, ani 
iedneffo wiwatu.
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Przesilenie rządowe w Anglii?
Król występuję przeciw polityce społecznej rzędu Baldwina
Gorączkowe narady w sferach decydujących

Pa r y ż . (p a t ), w  kołach
politycznych zaznaczają się 
pewne obawy, aby zatarg kon 
stytucyjny w Anglii nie prze- 
».4 nqł się i tym samym nie 
wywołał niekorzystnych na­
stępstw politycznych.

Korespondenci londyńscy 
wielkich paryskich dzienni­
ków informacyjnych zazna­
czają, iż poza sprawą małżeń­
stwa króla zatarg, jaki ujaw­
ni! się między królem a Bald- 
winem i rządem, może mieć 
w pewnym stopniu podłoże 
polityczne, a nawet społecz­
ne.

Dzienniki stwierdzają, że 
król Edward VIII-y chce od­
grywać samodzielną rolę poli­
tyczną, czego dowodem mia­
łaby być jego ostatnia podróż 
po Morzu Śródziemnym.

Król starał się poza tym 
wywierać nacisk na rząd w 
sprawie dozbrojenia Anglii.

Niektórzy korespondenci za 
znaczają, że ostatnia podróż

C O  JEST CZYNNIKIEM RADIOFONIZACJI?
G łów nym  czynnikiem  rozw oju  r&tflolonl- 

zacji tą dosk on a le  odb iorn ik i, d a ją ce  n ie­
zwykle m ożliw ości rad iosłuchaczow i, gdyż  
daw niejsze  aparaty o  małym stosunkow o 
zasiągu, w zgiądnie nawet średnie, nie da ­
wały tych otrakcyj 1 e fek tów , jak ie  C'ają 
n ow oczesn e  aparaty.

Takie na przykład tuperheterodyny TE- 
IEFUNKEN, to n ieograniczony zasiąg prze­
noszenia sią w  każdej chwili z kontynentu 
na kontynent, łą czen ie  tlą  w je d n e j se­
kundzie ze stacjam i^odlegtym i od  s ieb ie  
o  tysiące k ilom etrów "— oto  niezwykła „ tu ­
rystyka" radiow a, której trudno sią op rzeć.

N ajnow sze „ g w ia z d y "  rad iow e krajow el 
produk cji TELEFUNKEN: „P rem ier", „L ord " . 
„A rystokrata" lub „M egnait" — to przecież 
i r ó d lo  em ocji i reoiości radiow ych, nieza­
stąpione i n iew yczerpane, w ciąż Żywe i 
tryskające dżwiąfkaml, śp iew em  i muzyką 
ca łe g o  świata.

Warto zaiste b y ć  radiosłuchaczem , m ając 
taki cu dow ny aparat w  dom u. To jest rze­
czyw iście  maksimum te g o , c o  w  o g ó le  ra­
d io  d a ć  m oże. N ow e suporheterodyny TE­
LEFUNKEN, tak krańcow o różniące tlą od  
zw yk łego rad ioodbiorn ik a, d la  tw oich  nie­
d oścign ionych  zalet, zostały  nagrodzon e 
złotym  m edalem  na niedaw nej W ystawie 
R adiow ej w W arszawie I on e  to, naszym 
zdaniem, przyczyniają sią w  g łów n e ! m ie­
rze d o  zw iąkszenie zas ląpów  entuzjastów  
radiofonii.

króla do ośrodków bezrobocia 
w  wyniszczonej W alii była  pe 
wnego rodzaju demonstracją 
przeciw  rządowi, który tę 
sprawę zaniedbał.

LONDYN. (PAT). Reuter 
donosi: Ks. Jorku odbył wczo 
raj rozmowę z królową-wdo- 
wą Marią. Książę i księżna 
Jorku odwołali w czoraj swe 
wizyty.

Sinclair, przewódca opozy­
cji liberalnej, konferował z 
premierem Baldwinem. Rów­
nież sir John Simon ocLbył 2- 
godziitmą rozmowę z premie­
rem.

Jak wiadomo, sir John Si­
mon jest wybitnym  znawcą 
prawa konstytucyjnego.

PARYŻ (PAT). Agencja Ha- 
vasa donosi z Londynu: W e­
wnętrzna sytuacja polityczna, 
wytworzona w  Anglii przez 
groźbę przesilenia rządowego 
i dynastycznego, odbiła się 
nader niekorzystnie na gieł­
dzie pieniężnej.

Popyt był bardzo niewielki 
i pom tno pom yślnej sytuacji 
gospodarczej kraju ujawniała 
się tendencja zniżkowa.

Koła giełdowa oczekują nie 
cierpliw ie na rozwiązanie kry 
zysu, spodziewając się, że na­

stąpi ono w  najbliższej przy­
szłości.

LONDYN. (PAT). Na w czo­
rajszym posiedzeniu Izby 
Gmin przewódca opozycji At- 
tlee zwróci! się do premiera 
Baldwina o złożenie deklara­
cji w  sprawie wszystkich w y­
łaniających się trudności kon­
stytucyjnych w  związku z 
projektami małżeńskimi króla 
Edwarda VIII-go.

Raidwin odpowiedział na 
to, że w  dniu dzisiejszym nie 
ma do złożenia żadnych de- 
klaracyj. Chociaż nie istnie­
ją  w  tej chwili żadne trudno­
ści konstytucyjne, oświadczył 
premier, sytuacja jest tego ro 
dzaju, że niewłaściwe jest 
abym był zapytywany o nią 
w obecnej je j  fazie.

Na zapytanie Attlee, czy ze 
względu na zaniepokojenie 
narodu brytyjskiego, premier

może zapewnić, że złoży w tej 
s; wie deklarację, gdy tvl- 
h. 'o będzie możliwe, Bald- 
wiz. o Ipowiedział, że będzie 
pamiętał o wszystkim, co mó­
wił Attlee.

Następnie w  odpowiedzi na 
zapytanie Churchilla, czy pre 
mier może zapewnić, i i  żad­
ne nieodwołalne postanowie­
nia nie zapadną przed złoże­
niem w tej sprawie formalnej 
deklaracji w  parlamencie, 
BaLdwin odpowiedział, że w 
obecnej chwili nie m oż: nic 
dodać do złożonej przez sie­
bie deklaracji, lecz że rozwa­
ży pytanie, postawione mu 
przez Churchula.

Nowy dyrektor 
depart. lotnictwa
Z dniem i grudnia objął urząd"- 

wanie nowy dyrektor departamen­
tu lotnictwa cywilnego w Min. Ko­
munikacji ppłk. pilot Inż. Franci- 
sze Wiedeń. „ .  .

Ppłk. Wiedeń pełnił ostatnio funk 
cje komendanta Centrnm Wyszko­
lenia oficerów lotnictwa w Dębli­
nie, a poprzednio był dowódcą 1 P- 
lctn. w Warszawie.

Poprzedni dyrektor dep._ lotnictwa 
cywilnego ppłk pilot inż. Tomasz 
Turbiak, powrócił do służby woj­
skowej.

Zmiany na kolei
W dnln wczorajszym minister Ko 

munikacji mianował dyrektorem
kolei państwowych w Krakowie in* 
Ignacego Czerniawskiego, dotyćh- 
czusowego dyrektora kolei państwo­
wych w Radomiu.

Jednocześnie wicedyrektorami ko­
lei państwowych w Krakowie zo­
stali mianowani: p. inż. Adnm Kmi­
ta, dotychczasowy naczelnik służby 
ruchu w dyrekcji poznańskiej oraz 
mgr. Józef Posplscliil. dotychczaso­
wy wicedyrektor kolei państwowych 
w Poznaniu.

Nastroje przesiieniowe we Francji
pod wpływem ofensywy komunistów na rzad

PARYŻ. (PAT). Uwaga fran j kól politycznych skupiona 
cuskiej opinii publicznej i J jest na debacie Izby Deputo-

Z hiszpańskiego frontu walki
t MADRYT. (PAT). Rada O- 
brony stolicy ogłosiła nastę­
pujący komunikat:

W ysiłki powstańców, aby 
przeciąć drogę do La Coruna 
na odcinku Pozuelo de Alar- 
con zostały udaremnione. A- 
taki w ojsk  marokańskich i 
Legii Cudzoziemskiej odpar­
to.

Drży ziemia w Katowicach
W czoraj o godtz, 20.25 od­

czuto w  Katowicach doić sil­
ny wstrząs podziemny, trwa­
jący parę sekund.

Wstrząs był gwałtowniej­
szy w południowej części Ka­
towic: w Brynowie i Ligocie, 
słabszy natomiast w  części

północnej. Ośrodka, skąd 
wstrząs pochodził nie ustalo­
no.

D o godz. 21-ej władze bez­
pieczeństwa nie otrzymały ża 
dnyoh zgłoszeń, o  jakichkol­
wiek wypadkach lub szko­
dach, w  związku z zanotowa­
nym wstrząsem .

Skazany rzucił sic na sędziego
W czoraj sala I Sądu Okrę­

gowego w  Warszawie była 
widownią niezwykłego zda­
rzenia.

Toczyła się sprawa W acła­
wa Rutkowskiego i Stefana 
Kozła, oskarżonych o rozbój. 
W  momencie kiedy przewod­
niczący sędzia Kotarba ogła­
szał wyrok, skazujący oby­
dwu oskarżonych po 5 lat 
więzienia, Rutkowski jednym  
susem przeskoczył barierę ła­
wy oskarżonych i z zaciśnię­
tymi pięściami rzucił się w 
kierunku stołu sędziowskie­

go, w ołając:
—• Za co?
Jeden z eskorty zagrodził 

drogę Rutkowskiemu. Ten 
poślizgnął się i wraz z poste­
runkowym upadł na ziemię. 
Moment wystarczył, aby na

Eomoc posterunkowemu przy 
iegli inni. Zbója obezwład­

niono, zakuto w Kajdany i wy 
prowadzono z sali.

Po zlikwidowaniu zajścia 
przewodniczący spokojnym  
tonem ogłosił ustne m otywy 
wyroku. Rutkowskiego czeka 
now y proces sądowy.

W ojska rządowe posunęły 
się naprzód także i na odcin­
kach Larabanchel i Casa del 
Campo. W dzielnicy uniwer­
syteckiej nie ząszło nic god­
nego zanotowariia.

Na froncie Tago atakowali­
śmy i wyparliśmy przeciwni­
ka na nowe pozycje. Na fron­
cie baskijskim zdobyliśmy 
Yilia Real i przesunęliśmy na­
sze linie na odległość 5 km. na 
południe od miasta.

Posuwamy się naprzód w 
kierunku m. Yitoria. W Astu- 
rii w ojska rządowe wkroczy­
ły  do Ellano w  odległości 2 
km. od Grado. Wzięliśmy 7
er.\? jT42ŁisBNsa*aMr3̂ 7. ■?-.... s.‘ :rr lUMraoa

karabinów maszynowych i o- 
gromną ilość amunicji.

Samoloty powstańcze wzno 
w iły bombardowanie Mądry- litycznymi 
tu. Lotnicy republikańscy zni 
sączyli doszczętnie szwadron 
kawalerii marokańskiej po­
między Quismondo i Santa 
Cruz de Retamar.

Bombardowaliśmy Talave- 
ra de la Reina i stacje kole­
jow e w  Yillascas, Vargas i Ca 
banas de la Sagra.

Zniszczyliśmy 2 pociągi w oj 
skowe i 15 trzymotorowych 
samolotów niemieckich, a je ­
dnego „Junkersa" strąciliśmy 
w walce nad Madrytem.
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wanych nad polityką zagra* 
mczną rządu.

Nastroje przesiieniowe trwa 
ją  w dalszym ciągu. Zakrojo* 
na na wielką skalę ofensywa 
komunistów przeciwko rządo 
wi premiera Ul oma grozić ino 
że jeśli nie natychmiastowy­
mi, to w każdym razie daleko 
idącymi konsekwencjami po-

Mferbuneit ochotnikow w Belgu
dostarczał żołnierza obu stronom 

walczącym w Hiszpanii
BRUKSELA. (PAT). Po I We wszystkich tych miej 

przeprowadzeniu rew izyj na I scach wpaały w ręce wład;
całym terytorium Belgii w 
sprawie ochotniczego zaciągu 
do Hiszpanii, zostało wszczęte 
śledztwo sądowe.

W Antwerpii 
lokal „Legii Nai

zrewidowano 
arodow ej“ , biu 

ro kierownictwa partii komu­
nistycznej, mieszkanie sekre­
tarza międzynarodowej pomo 
cy czerwonej, Zuelety, który 
był swego czasu urzędnikiem 
ambasady hiszpańskiej oraz 
lokal generalnego sekretaria­
tu partii socjalistycznej.

Straszna katastrofa w kopalni
Czterech górników zasypanych wegiem

W czoraj wieczorem  wyda­
rzyła się katastrofa górnicza 
w podziemiach kopalni M y­
słowice.

Z nieustalonej na razie przy 
czyny złamał się filar na po­
ziomie 155 m. w następstwie 
czego 4 górników zostało za­
sypanych węglem.

Wszczęto natychmiast ak?

cję  ratunkową, w  rezultacie 
której 2 zasypanych w ydoby­
to żywych, aczkolwiek ran­
nych, dwu pozostałych ponio­
sło śmierć.

Ofiarami katastrofy są Jó­
zef Barcik i W ilhelm Marzec. 
Zwłoki zabitych po w ydoby­
ciu na powierzchnię umiesz­
czono w kostnicy, zaś rannych

przewieziono do Szpitala. Ży­
ciu ich nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

W związku z wypadkiem 
władze górnicze wszczęły e- 
nergiczne dochodzenie, dele­
gując do Mysłowic przedsta­
wiciela okręgowego urzędu 
górniczego, w Katowicach.

dokumenty, świadczące o oży 
wionej działalności na rzecz 
wysłania z Belgii ochotników, 
dla obu walczących w  Hiszpa­
nii stron.

Napięcie sytuacji politycz­
nej zmenia się z godziny na 
godzinę. O  ile w środę zdawa­
ło się, że rozw ój sytuacji zmie 
rza w kierunku odprężenia, 
to kategoryczny komunikat 
komitetu wykonawczego par­
tii komunistycznej, ogłoszony, 
w środę wieczorem i potępia­
ją cy  politykę zagraniczną rzą 
du, a przede wszystkim dalsza 
gwałtowna polemika między; 
„Humanite** a „Populaire , 
stwierdzają wyraźnie, iż ko­
muniści uczynili ze sprawy 
bezpańskiej zasadniczy postu 
łat swej polityki. Z tego sta­
nowiska trudno im będzie się 
wycofać, podobnie jak  z ak­
cji, zmierzającej do obalenia 
premiera Bluma oraz mini­
strów Delbosa i Daladiera ce­
lem powołania na ich m iejsce 
nowego gabinetu. Byłby on 
również oparty nn większości 
„Frontu ludowego*4, lecz bar­
dziej uległy wobec postula­
tów komunistycznych

Wizyta króla Karola w  Warszawie
będzie miała miejsce w styczniu

BUKARESZT. (PAT). Koła doniesienie, źe przyjazd kró­
la Karola do Warszawy na­
stąpi po rewizycie ,którą min. 
Befk złoży min, Antonescu w 
Bukareszcie.

urzędowe potwierdzają wia­
domość, że król Karol w yje- 
dzie do Warszawy z oficjalną 
wizytą w  końcu stycznia.

Prasa rumuńska potwierdza

Awantury w  Izbie Deputowanych
Na tym tle wybuchł tumult, 

w  czasie którego deputowani 
Barbot i Pierre Bloch zaczęli 
się obrzucać obelgami i jed y ­
nie interwencja woźnych u- 
niemożliwiła im przejście dc

PARYŻ (PAT). Na w czoraj­
szym porannym posiedzeniu 
Izby Deputowanych toczyła 
się dalsza dyi-kusja nad rządo 
wym  projektem  ustawy pra­
sowej.

Dyskusja miała przebieg 
dość burzliwy. W pewnym mo 
mencie doszło do wymiany 
ostrych stów m iędzy deputo­
wanym prawicowym  Henriot 
a komunistą Yaiłl&nt Coutu- 
rier.

rękoczynów.

Posiedzenie zamknięto o g- 
12-ej. Debata nad ustawą pra­
sową została odłożona do ju ­
tra, a zakończona ma być we 
wtorek.
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Kiedy ktoś mówi, że się w y ­
biera z ze znajomą do kawiar­
ni, pan Pipman uśmiecha się 
Współczująco:

— Pan s.'ę wybiera z kobie­
tą do kawiarni, warszawian­
ką do kaw iarni?!! Trzeba być 
idiotą!

— D laczego?
—7 Dlatego, że ja  się raz w 

życiu wybrałem z warszawian 
ką do kawiarni i mam dosyć 
na całe życie.

Jak ona mi zaproponowała 
kawiarń ę, to się zgodziłem. 
Co może kosztować kawiar­
nia? M oje „pól czarnej" — 60 
groszy. A ona, żeby nawet 
wzięła czekoladę, to razem 
w ięcej, jak  2 złote nie w ypad­
nie.

W ięc się zgodziłem i się p y ­
tam.

— D o jak ie j kawiarni p ó j­
dziemy ?

— Pojedzaemy do „M ie­
szczańskiej" albo do „A rka­
dii". Ja bywam tylko w tych 
dwóch kawiarniach.

Słowo „pojedziem y" ona 
podkreśliła. Trudno! D oliczy­
łem w myśli jeszcze złoty, 20 
do rachunku i sprowadziłem 
taksówkę...

W taksówce m oja dama za­
częła się zastanawiać: dokąd 
jechać? Do „M eszczańskiej" 
czy do „A rkadii"? W „M ie­
szczańskiej" jest lepsze towa­
rzystwo, ale w „A rkadii" jest 
muzyka.

Ostatecznie stanęło na „A r­
kadii". Pojechaliśmy, p rzv je ­
chaliśmy, oddałem palto do 
szatni, wchodzimy na salę. Mo 
ja  panna rozgląda się i zaczy­
na kręcić nosem.

— Dz sia,; coś takie marne 
towarzystwo! An. jednej zna­
jomej twarzy. Wie pan co? 
Już lepiej pojedźm y do „M ie­
szczańskiej".

Trudno. Zapłaciłem za szat­
nię, doliczyłem  w myśli do ra­
chunku jeszcze jedną taksów­
kę 1 pojechaliśmy do „M ie­
szczańskiej".

Przyjeżdżam y, oddaję pal­
to do szatni, wchodzimy na sa 
lę — mo ja dama rozgląda s 4 
i krzyw i:

— Jak tu dzisiaj coś pusto, 
nieprzyjem nie, już w „A rka­
dii" by .o  lepiej. Wie pan co? 
Wracamy cło „Arkadii".

Mnie się zrobi.o gorąco.
— to  co c.0 „Arkad i" ?  W 

„Arkadii ' dzts marne .owarzy 
stwo, ani jedne t znajom ej 
twarzy. Zostańmy już lepiej 
tutaj.

— Nie! Już wolę „Arkadię".
jedziem y.

Dodałem w myśli do ra­
chunku jeszcze jedną taksów 
tę, jeszcze jedną szatnię i po­
pchaliśm y.

W chodzimy do „Arkadii", 
już prawie siadamy do stolika 
1 nagle moja dama zrywa się.

— Nie możemy tu zostać!
— D laczego?!
— Dlatego, że tu na sali jest 

Cytrynowa! Ja je j nie znoszę!
— Ale co ona panią obcho­

dzi?
— Mnie je j  obecność dener 

wuje! Niech się pan ubiera! 
Jedz.emy do „Mieszczań­
sk iej” .

Czułem, że ranie zaczyna 
trafiać szlag. Znów szatnia, 
znów taksówka.

— Prośzę pani — zapropo­
nowałem — może pojeaziem y 
do jakiejś w ogóle innej ka­
wiarni?

— Nie! Powiedziałam panu, 
ze bywam tylko w „A rkadii" i 
„M ieszczańskiej". Wracamy 
do „M ieszczańskiej".*

Tajemnica sypialni małżeńskiej
Kule przerwały pożycie niedobranej pary

W  domu spółdzielczym przy 
ul. Narbutta 27, w  Warszawie 
zamieszkiwała Anna Krukow­
ska. Mąż je j, W ładysław, 
urzędnik P. K. O. pozostawał 
od kilku tygodni w Taktycznej 
separacji z Krukowską i na­
wet wszczęte zostały kroki roz 
wodowe.

W dniu 25 maja b. r. do 
dizw i mieszkania Krukow­
skiej zapukał mąż. Ona le­
żało w łóżku, gdyż była okre­
sowo niedysponowana.

Do drzwi podeszła służąca, 
która zobaczywszy Krukow­
skiego i mając uprzedni je ­
szcze zakaz wpuszczania go 
do mieszkania — nie otwiera­
ła. Pukanie stało się coraz 
natarozywsze. Służąca tedy 
zameldowała swej chlebodaw 
czyni o wizycie męża. Kru­
kowska ze słowami:

— Niech się dzieje wola Bos 
ka — poleciła służącej drzwi 
otworzyć.

Krakowski wszedł do sy­
pialni.

Zabrakło 
Świadków

Służąca zdołała posłyszeć, że 
między małżeństwem toczy się 
dość spokojna rozmowa, otrzy 
mata jednak w kró.ce polece­
nie pójścia na miasto po za-
k “ PT- »To stało się przyczyną, że 
późniejszemu procesowi sądo­
wemu zabrakło jedynego na­
wet świadka, który obiektyw ­
nie m ógłby odsłonić tajemni­
cę przebiegu zajścia w zamk­
niętej sypialni separowanych 
małżonków.

W kilka minut po w yjściu  
służącej rozegrała się tragedia.

Liczni lokatorzy domu zo­
stali zaalarmowani odgłosem 
szybko po sobie następujących 
wystrzałów rewolwerowych.

W ybiegli do sieni. W tej 
samej chwili wyskoczy! z mie­
szkania Władysław* Krukow­

ski i, znalazłszy się na scho­
dach, zdołał zbiec z półpiętra 
i runął na platformie klatki 
schodowej.

„Jestem 
zbrodniarką"

Krukowski był niecałkowi­
cie ubrany. Bez marynarki, w 
kamizelce rozpiętej, tak, że 
widać było szelki. Zaraz za 
nim wybiegła na schody Kru­
kowska, niesłychanie silnie 
podniecona. Ubrana w prze­
zroczysty szlafrok, z rozwich­
rzonymi włosami zaczęła w o­
łać:

— Jestem zbrodniarką, shań 
biłam siebie i syna!

Kiedy niektórzy lokatorzy 
rzucili się na ratunek Kru­
kowskiego, a inni schwytali 
Krukowską, ta z bólem jęcza­
ła :

— Po co to zrobiłam? I tak 
żyć nie będę, odbiorę sobie ży­
cie.

A zaraz po tym, jakby w nr. 
glym przypływ ie żałości i złe 
ści:

— Był podły! Napastował 
mnie. Możecie mnie areszto­
wać.

Krukowskiego odwieziono 
ao szpitala, a Krukowską po­
licja  aresztowała.

Rany Krukowskiego nie by­
ły śmiertelne. Jak wykazały 
oględziny miejsca przestęp­
stwa i ciała Krukowskiego pa­
dło w sumie 5 strzałów. Trzy 
kule chybiły, następne dwie 
ugodziły Krukowskiego w 
szczękę, druzgocąc żuchwę i 
powodując trwałe uszkodze­
nie oka.

Krukowski po kilkomiesięcz 
nej kuracji powrócił do zdro­
wia.

Rewelacje

xaeuxa,. 
oLomoiwp!

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
3.33 ,,K łody  ranna wstają zo rzo ". 3.33 

G.mnastyk.a. 3.W  Muzyka. 7.25 „Paro infor- 
m acj.". 7.30 Muzyka. 8.00 A ucyc ja  d la  
szkól. 11.30 „Śp iew a jm y  p io s e n k i '.  11.57 
S/ gna l czasu  i hejnał. 12.03 Koncert roz­
ryw kow y. 12.40 Skrzynka  roinicza. 14 50 
„Teatr W yo b ra źn i":  „ Idz.e  łw . M .ko la j"... 
s łuchów .sko  ciia dzieci m łodszych. 15.M 
W .adom ośc i go sp od a rcze . 15.15 M uzyka  
rozryw kow a. 13.00 l.Nasz p ro g ra m ". 13.10 
Zycie kulturalne stolicy. 13.15 M in iatury 
muzyczna. 17.00 Transm isja nabożeństw a z 
Ostrej Bramy z W,ma. 17.50 P rzeg ląd  wy- 
eawn.ctw. 18.00 Pogad an ka  eklua.na. 18.10 
W .adom ośc i sportow e. 18.20 Koncert re­
klam owy. 18.50 P o g ad an k a  aktualna. 19.C€ 
„Żyw ot n iez łom ny". 19.40 Koncert w ieczo r­
ny. 20.30 N ow o śc i literackie. 20.50 Poga ­
danka  aktualna. 21.00 A udycja  c’.a Po la ­
ków  za gran icą: G ó rn icy  p o lsc y  na całym  
św iec e. 21.30 Koncert lekkiej m uzyki p o l­
skiej w wyk. M a le j Ork. P. R. 22 30 M u zy ­
ka lekka  i taneczna. Zakończen ie  audycji 
o godz. 23 30

W tym okresie toczące się 
śledaiw-o odchyliło rew elacyj­
ne szczegóiy dotyczące poży­
cia małżonków Krukowskich.

Krukowska, urodzona w llo 
sji, z panieńskiego nazwiska 
Zaręba, poznała w czasie wiel 
kiej w ojny na terenie Rosji 
bogatego przemysłowca, inży­
niera Kurowskiego.

Kurowski był żonaty, a na­
wet dzietny. Młoda panna 
przypadła mu do serca i, ma­
jąc wzajemność, zawiązał z 
nią bliższy stosunek. Rodzina 
przemysłowca uważała ten 
związek za przelotną miłostkę. 
Wkrótce urodził się syn.

Kurowski przeniósł się do 
Polski. W róciła z nim przyja­
ciółka i ich wspólny syn.

W brew opinii rodziny Ku­
rowski jeszcze mocniej zwią­
zał się z Zarębianką i nawet 
doszło do wspólnego, pod jed ­
nym dachem, pożycia. Prze­
mysłowiec w końcu 1933 roku 
formalnie uznał swojego nie­
ślubnego syna i adoptował go.

W krótce jednak umarł, prze 
miaczając dla syna pewną 
część majątku.
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Już iii.ic nie powiedziałem, 

bo czułem, że jeżeli coś po­
wiem, to coś tak ordynarnego, 
że my razem zemdlejemy.

Pojechaliśm y do „Mieszczan 
skiej". Ale tutaj w międzycza­
sie przyszło p e n o  ludzi i nie 
było wolnego stolika. Trzeba 
było wracać do „Arkadiii".

Czułem, że dostaję gorącz­
ki. Myśmy jeździli jeszcze 
tam i z powrotem coś z dzie­
sięć razy i ta cholera nie mo­

gła się zdecydować Ja już 
przestałem liczyć, bo straci­
łem rachunek.

1 ja nie wiem, jakby to się 
skończyło, mnie się zdaje, że 
bardzo tragicznie, gdyby na 
szczęście o 12-ej nie zamknię­
to obydwóch kaw.arń.

Mnie kosztowała ta „randka 
w kawiarni" coś 15 złotych! 
1 nie wypiłem nawet kawy, bo 
nie by ło  czasu.

Napoleon Sądek.

Jeśli chodzi o los Zarębian- 
ki, to Kurowski zabezpieczył 
go już przed śmiercią, obda­
rowując ją  „ciepłą ręką" więk 
szą sumą pieniędzy i placem.

Po śmierci przyjaciela Za- 
rębianka zwróciła się do swa­
ta, prosząc o znalezienie dla 
niej męża, który miał być 
„przystojny, elegancki i po­
trafił zarobić na swoje tylko 
utrzymanie".

Przypadkowo do tegoż po­
średnika matrymonialnego 
zgłosił się kasjer w Pocztowej 
Kasie Oszczędności, W łady­
sław Krukowski, który poszu­
kiwał „bogatej kandydatki na 
żonę z majątkiem około 100 
.ys. zł."

Usłużny pośrednik skoja­
rzył oboje i w dniu 7 kwietnia 
1934 r. Anna Zaręba i W łady­
sław Krukowski zawarli ślub.

Od niemal pierwszych chwil 
pożycie zaczęło układać się jak 
najfatalniej. Pretensje by ły  
wzajemne.

On — że żona nie pozwala 
iię wtrącać do swoich spraw 
finansowych, ukrywa je  przed 
nim, a całkowicie słucha pod­
szeptów syna, któremu bez­
granicznie się poświęcała.

1 właśnie 16-letmi pasierb 
Krukowskiego był poważnym 
punktem tarć małżeńskich.

Wpływ syna
Syn miał wielki wpływ  na 

matkę, która nie potrażna mu 
w niczym odmówić.

Doszio do tego, że chłopiec 
sprowauzat do mieszkania mlo 
ue pensjonarki i czadem nie­
co starsze niewiasty. Matka 
nie byia temu przeciwna, a na 
wet triumlalnie obnosiła pew­
ne szczegóiy pościeli.

D o wszystkiego dołączał się 
jeszcze żal, że Krukowska 
przedstawiała się przed ślu­
bem jako wdowa, zaiujając 
fakt pożycia z Kurkowskim w 
konkubinacie. Krukowska mia 
L  wzajemne pretensje do mę­
ża. Zaraz po ślubie żaliła się 
prżed przyjaciółkami.

— Byłam wielką panią, a 
teraz co? Wyszłam za urzęd­
niczka.

Poza tym Krukowska w y­
rzucała mężowi, że się upija, 
podejrzewała, że jest cliory 
wenerycznie. W ciągu krótkie­
go pożycia małżeństwo kilka­
krotnie się rozchodziło.

Nie brak było i pociesznych 
scen. Krukowski, opuszczając 
raz mieszkanie żony, zapako­
wał swoje ruchomości w je j 
walizy. W tym czasie eginął 
Krukowskiej brylantowy, cen 
ny pierścień.

Podejrzenia
Podejrzewała o kradzież mę 

ża. Przyszła do jego rodziny, 
powstała awantura. Krukow­
ska wzięła płaszcz męża. Aby 
go odzyskać, wystosował Kru­
kowski wezwanie notarialne 
do żony.

Po tygodniu płaszcz zwró­
cono, ale i pierścień Krukow­
skiej odnalazł się u niej... na 
szafie.

O przebiegu krytycznego 
dnia Krukowski i Krukowska 
złożyli w toku śledztwa wręcz 
sprzeczne zeznania.

Krukowski twierdzi, że 
przyszedł do żony po odbiór 
portretu. Wywiązała się roz­
mowa. Żona leżała na tapcza­
nie. Ranek był upalny. Kru­
kowski zdjął marynarkę i u- 
siadł na krześle przy tapcza­
nie.

W  pewnej chwili żona szar­
pnęła go 1 przyciągając do sie­
bie, zaczęła całować w t ło  we.

Trwało to kilka minut.
Później żona zapytała:
— Czy będziemy wspólnie 

żyli ?
Krukowski odpowiedział:
— Ten temat jest wyczerpa*

ny Każde z nas musi sobie
stworzyć nowe życie.

Usiłowanie 
zabójstwa

Na te słowa poderwała się 
Krukowska i z okrzykiem :

— Twego życia będzie kró­
cej — podbiegła do szafki, w y­
jęta rewolwer i lufę je j skie­
rowała w głowę męża.

Krukowski zawoiał:
— Anka! Co robisz?
Grad strzałów posypał się 

na niego.
Krukowska w toku śledztwa 

zeznała, że Krukowskiego wpu 
ściła, gdyż służąca zameldowa 
la o gwałtownym dobijaniu 
się do cirzwi.

Krukowski po przekrocze­
niu progu, zelżył służącą.

Kiedy Krukowska, wskutek 
niedyspozycji leżała na tap­
czanie, mąż po krótkiej roz­
mowie postawił miłosną pro­
pozycję. Odmówiła. Czuła 
wstręt do męża w ogóle i z ra­
cji przypuszczalnej jego choro 
by wenerycznej, prócz tego o- 
bawiała się zajścia w ciążę, a 
wreszcie tego linia była cierpią 
ca.

Mąż, nie zważając na odmo­
wę, chciał żonę wziąć. Zoba­
czywszy męża w negliżu, obu­
rzyła się i., bez pamięci zaczę- 
ia strzeiać. * **

Niesamowita sprawa Anny 
Krukowskiej, oskarżonej o usi­
łowanie zabójstwa męża znała 
zła się wczoraj na wokandzie 
bąuu Okręgowego w Warsza­
wie, któremu przewodniczył 
wiceprezes Dąbrowo przy u- 
dziate sędziów Podwalińskiego 
i Goettla.

Krukowską, która wygląda 
nieco poważniej niż na swoje 
niespełna 4U lat, sprowadzono 
z więzienia, w którym przeby­
wa od momentu strzaiów.

Oskarżenie publiczne objął 
prok. J. 1 irstenberg.

Krukowski za pośrednic­
twem adw. Nicza wniósł po­
wództwo cywilne o symbolicz­
ną złotówkę tytułem strat mo­
ralnych, motywując, że proces 
jego żony spowoduje odsłonię­
cie w prasie intymuych szcze­
gółów pożycia małżeńskiego.

Na rozprawę powołano 2-ch 
biegłych: prof. Kaniewskiego, 
dyrektora szpitala w- Twor­
kach i lekarza - ginekologa dr. 
Janczewskiego celem wydania 
opinii, czy  kobieta, znajdują­
ca się w stanie „okresowej" nie 
dyspozycji ma pełną możność 
rozumienia czynów i kierowa­
nia nimi.

Na liście kilkudziesięciu 
świadków znalazł się syn Kru­
kowskiej, adoptowany przez 
jej przyjaciela.

Krukowska, na wstępie roz­
prawie, odmówiła wyjaśnień.

Przewód sądowy toczył sit 
częściowo przy drzwiach zam 
kniętych.

Wśród świadków znalazła sit 
i pewna akuszerka, która pt 
przywiezieniu Krukowskiej di 
więzienia, stwierdziła jej stai 
fizyczny i niesłychane podnie 
cenie duchowe.

Do późnych godzin wieczór 
nycli sąd przesłuchiwał świad 
ków. Niektórym z nich zada 
wano dość żenujące pytani, 
odnośnie wyglądu Krukowski' 
go w chwili wybiegnięcia n 
schody.
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Miody bojowier Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, i  roz­
kazu wydziału bojowego zastrzelił w Otworku komisr.j-’ d * *n- 
darm"rii Suchotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 
do willi, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pułkownika żandarmerii -- Iwan: wa, Tatiana. 
Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laty, 
ukryła bojowca w którym zakochała się i rT%z z nim ucie­
kła i  dom- ojca, by zamieszkać na Czerniakowie, u jego 
tiotki, Orlińskiej.

Sokół pracował w fabry«j papierosów Polakiewicza, na 
”  ifrj .........................  ........................ulicy Bonifraterskiej. W tej fabryce pracowali również mło­

da i łaina robotnica Jadwiga Izaebsl - ;  kochali pię ona rów­
nież pokryjomu w Sokole Majster Kazimierczuk, który uwo­
dził ładne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pcd pre­
tekstem podwyżki zaprosił ją do swego pokoju t tn usiłował 
zniewolić. Dziewczyna tawila opór i podczas szamotania iię 
wypadła jej odezwa, którą otrzymała c i  Sokoła. Chćąc ze«i- 
ż-ic się na dziewczyn:e, majster udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, że Izdebska jest rew olncjonistką. biedna Jadwj-
§a została aresztowana, a jej r idzina, matka i siostra, zostały 

ez żywicielki.
O zdradzie Kazimierczaka dowied«dał się Sokół, przybył 

więc do pokoju majstra i zażądał oaen odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagrozi! mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedł z pokoju majstra, ten pospieszył do bud­
ki telefonicznej, b y zawiadomić pułkownika Iwana tra 
o Jiuntowszczyku Orlińskim. Ale Sokół wpadł za nim do 
bndki, powalił go na podłogę i zaczął dusić.

Tadeusz zamieszkał z T “nią w Grochówie. Ztr^eni* swój 
wygląd, Tania również utleniła ąwe włosy i przebrała się, tak 
by nikt jej n.e poznał. Tania powoli zaczęła rię wciągać do 
roboty partyjne i.

Pewnego dL.a zgłosiła się do fabryki Polakiewirza mło­
da, piękna dziewczyna i prosiła o pracę. Dyrektor Maślak, 
który był nie mniejszym kobieciarzem, aniżeli jego maj­
ster, przyjął dzicwtzyuę. Po pracy, już pierwszego dnia 
dziewczyna chętnie umówiła r ę  z majstrem na randkę 
i udała się do niego, do domu. Gdy zasiedli do kolacji, ktoś
zapukał nagle do drzwi.

Pod pretekstem oddani t listu od podkomisarza Kcns.an- 
tinowa weszła inna dziewczyna. Nagie zgasło światło, dziew­
częta rewolwerem steroryzowały majstra i zmusiły go do 
uległości, po czym jedna z nich przeszukiwała jego kie­
szenie, by w y jąć klu< ze od szaf. Ale Kaatmierzczak wyr­
wał ' z łą k  piinńiącej ;o rraiewczyj^ rewi Iwer. Drugi, 
dziewczyna strzeliła, aniąc zdrajcą śmiertelnie w piersi. 
Dziewę :ęta zdołały zbiec, a Kezimi trezak został przewie­
ziony cło szpitala, gezie lekaize nratowali go jednak.

Następnego dnia po dokouaniu zamachu na K i, iw rcza- 
ka, przybyła Tania do konspiracyjnego lokalu, gdj ~ w alko. 
wie za szafą zebrał się wydział wykonawczy. v,dy Tania 
zdawała raport ze swaj pracy, wkroczyła da lokalu polio ja, 
która jednJk nie zdołała odkryć bojowców. Aresztowano 
tylko gospodynię i zapieczętowano di ;wi. Bojowcy zdołali 
szafę odsunąć, drzwi otworzyć i wyszli na schody, przypusz­
czając, że u;ki go juz nie ma.

Jadwiga Izdebska została przeniesiona do wlęiienła, 
gdzie dowiedziała się przypadkowo z gazety o śmierci matki

A tymczuisem Sokół odbywał w lasku bielańskim ćwi­
czenia ze swymi bojowcami w przededniu zarnactm na Iwa­
nowa, gdy nagle straże, k tóre zostawił u wylotu lasu donio­
sły, że nadjeżdża oddział kozalców.

Bojowcy zerwali się gwałtownie z miejsca, je- 
śli na szosie pędzi oddział koiaków. to znaczy, że 
trzeba uciekać w kierunku Wisły. Z tamtej strony 
nie ma sygnału o grożącym niebezpieczeńsl wie.

Grupą, r.zem biegną bojowcy w stronę Wisły, 
Ze strony s^osy dobiega już odgłos tupotu kopyt 
kańskich, Tb znak, że kozacy są już bardzo blisko.

— Prędzej, towarzysze, prędzej! — pędzi Ta­
deusz na czele swej grupy*.

Oto są już na brzegu Wisły. Teraz biegną 
czdłuż brzegu w stronę Bielan. W  lasie rozlega się 

kilka strzałów. Czy strzelają to do nich? Sokół 
patrzy za siebie i nie dostrzega nikogo. Jak wi­
dać, szuka ią kozacy w lesie bojowców.

Obok brzegu znajduje się chata. Poda rozkaz 
Sokoła:

— Wleźć do chaty!
Sokół jest pewien, że jest tam jakaś piwnica 

iy której będą mogli się ukryć. Jasne jest, że ko­
zacy będą za chwilę szukać bojowców wzdłuż Wi­
sły. Trzeba więc za wszelką cenę ukryć się. Ko 
nie kozackie pędzą prędzej, aniżeli nogi bojowców.

Z błyskawiczną szybkością wpada [a bojowcy 
do chaty. Przerażona chłopka krzyczy:

— O r&uy boskie! Co tu się stało?
Jakiś chłop w średnim wieku spojrzał na ąich 

wystraszonymi oczyma.
— Na pewna bandyci! — zadrżał cały — czego 

chcą ode mnie? Nie mam pieniędzy!
Sokół fp-ostrzegł sytuację, zbliżył się do chłopa, 

i sapiąc ciężko powiedział;
— Nie bójcie się człowieku, nie jesteśmy ban­

dytami... Jesteśmy bojowcami, rewolucjonistami... 
Moskale nas ścigają... Ukryjcie nas gdzieś, wyna­
grodzimy pana suto za to!

— ludziska, , tujcie się nade mną! Przecież 
narażacie nie tylko mebie, ale mnie, moje życie! —  
blaga chłop, a oczy jego wyrażają niezwykły 
strach.

— Nie gadaj, tylko ukryj nae, bo będzie z tobą 
gorzej! Zginiesz, zanim Moskale nadejdą

— Zlitujcie się nade mną, ludzie! — załamała 
ręce chłopka.

— Nie gadać, bo szkoda każdtj chwili! — od­
parł Tadeusz.

Wyją! j- kieszeni rewolwer. To podziałała 
Strtch , >rzed bronią stłumił strach przed Moska­
lami. Chłop spojrzał na swą żonę, jak gdyby 
ihciał wzrokiem naradzić się z nią, gdzie tu tylu 
Iudd ukryć.

Podrapał się w głowę i rzekł:
— Można byłoby was do piwnicy pchnąć, ale 

nii! wtem, czv taka kupa wlezie,..
— Zmieścimy się, zmieść -my się, otwieraj!
— A kto was ścigą?
— Kozacy’
— Kozacy? O, boże litościwy! — ujęła chłopka 

w swe dłonie głowę,
— Prędzej, prędzej! — gonią bojowcy chłopa.
Drży na nim skóra. Żegna się co chwila. Na

twarzy jego maluje się strach i rozpacz. Jeśli ko­
zacy znajdą bojowców w piwnicy, na pewno go 
powiesza.

— No, jak tak, to chodźta!

Kozacy nadbiegli i otoczyli gę. Jeden 9 nięh 
X wystającą czupryna i z obrączka w  uchu, zapy­
tał zagniewany:

Zaprowadził ich do stajni, którą znajd wala się 
ol̂ uk chaty. Podniósł tam jakąś deszozułkę l zwró­
cił się do Sokoła:

— Tam na dół prowadzi drabinka- Bądź pan 
ostrożny. Może podać panu świece?

— Nie, nie trzeba.
— Bo tam ciemno jest,.,
— Wiem, że tam ciemno. Mam lampkę.
Jeden po dtoigiui schodzą bojowcy na dół. Dra­

binka jęczy i wygina «>ę pod ich nogami.
— towarzysze, bądźcie ostrożni... Bo wejść to 

jrs-cze jakoś wejdziemy, ale nie wiem, jak się nau1 
uda stącł wydostąć.,. — mówił Sokół.

Czekał, aż wszyscy zejdą i wszedł ostatni. 
Wtedy chłop z powrotem zasunął deskę, zamknął 
stajnią i wrócił 00 chaty.

Zanim jeszcze wszedł, powiedział d"ń Sokół;
— Pamiętaj człeku, że jak powiesz słowo ko­

zakom — nasi towarzysze skóry na tobie nie zo­
stawią. Zabiją ciebie, chałupę podpalą, i będzie 
koniec. A jak kozacy nas sami znajdą, to zawsze 
będziesz mógł *ię wytłumaczyć, żeśmy bez twojej 
wiedzy tu wleźli...

Gdy wszedł do chałupy, zobaczył swą żonę, jak 
załamuje ręce, szlocha i mówi:

— U tczc, za co nas Pan Bóg tak ukarał? Zgnije­
my w więzieniu za to wszystko...

J >rży cała, jak w febrze. C hłop jest również 
zaniepokojona-, ale jednak pociesza swą babę:

— Nic nie będzie, kobito, jak nawet przyjdą, to 
se zaraz pójdą... Ale jak tytko na ciebie spojrzą 
od razu zauważą, że tu coś nie jest w porządku, żes 
kogoś okryła-. Kozacx to są naprawdę głupcy,

ale po twojej twarzy od rozu wszystko wyery tają—
—- Kiedy się, ojczulku, boję...
— To wypluj trzy razy i zabierz się do roboty— 

Strach n i i  ie...
— Ale ledwo mogę tchu złapać, tak mi w sercu 

jakoś markotno... Powiadasz, żeby tak trzy razy 
wypluć...

— Tak, trzy razy wypluj, i skończy się twój 
strach.

Chłopka wyszła aa środek pokoju, trzy razy 
splunęła i powiedziała:

— Masz nieiako rację... Ulżyło mi...
Chłopką wysy pała katrofle, przykucnęła i wzię­

ła się do obieram a, a tymczasem chłop wyszedł 
z ehedupy, i zaczął zbierać resztki zboża, jakie le­
żało w polu.

Nagle zardiał. Zauważył jak w stronę chału­
py mkną konno trzej kozacy na małych, syberyj­
skich konikach. Udaje, że nie spostrzega ich i da­
lej zgarnia zboże.

Tylko usta jego szepcą ze strachu:
— Jezus — Maria, zlituj się nade mna! Zlituj 

się naae mną!
Kozacy nadbiegł, i otoczyli go. Jeden z nich 

z wystającą czupryną i z obrączką w uchu, zapy­
tał zaąn-ewany: J

—■ Czy ty sukinsynu widziałeś tu uciekającą 
bandę merzawców?

— Nie widziałem, paniezku! Nie widziałem!—* 
odrzekł chłop, a serce waliło jak gdyby młotem.

Oczy kozaka zaiskrzyły się złością...
— Kłamiesz, swołocz! Mówisz, żeś ich nie wi­

dział, a ją wiem, żęś ty ich widział. Bo tedy właś­
nie uińkali...

— Przysięgom, na wszystkich świętych, pa­
noczku-.. Zaklinał się chłop a głos jego drżał,

— „łamiesz, mierzawiec!
— Czemu to miałbym kłamać? Powiadam raz 

jeszcze, żem nikogo nie widział...
— Zaraz zobaczymy, czyś ty nikogo nie widział.. 

A jakcś widział, to na miejscu powielimy...
Kozacy zeskoczyli ze swych koników i pobiegli 

w stronę chałupy. J- dea z nich nogą rozwalił 
drzwi. Drzwi aż podskoczyły i otworzyły się na­
tychmiast.

Chłopka, widząc kozaków w chałupie, zadrżała 
ze strachu. Kartofle, które trzymała w ręku wy- 

ad|y. btała z wybałuszonymi oczyma i czuła, jak 
olana uginają się pod nią...

Starała się wszcbciemi siłami opanować suach.
Ale nu nic te wysiłki. Nie pomaga. Ręce drżą, 

a serce w niej skacze tak, że nie może złapać 
oddechu.

— Niech mnie sszlag trafi — burczy sama do sie­
bie. Rozumie, że jej strach może ją teraz zgubić

Mąż zatłucze ją na śmierć. Gdy upija się, Iną - 
mje ją nieraz tak, że ledwo z życiem wychodź... 
Teraz, gdy zasypię tamtych -  to ją na pewno za­
bija... Chyba, ż*= jego aresztują przed tym niż ją 
zsiujsm

Wypluła jeszcze trzy razy, by odpędzić strach. 
Ale teraz to nie pomogło. Stanęła więc w kącie* 
tak by kozacy nie zauważyli bladości jej twarzy.

—• tsłuchaj, kobito, powiesz ty mi prawdę, gdzie 
twój mąż ukrył buntowszezyków, czy ty mi praw­
dy nie powiesz r...—-zbliżył się do niej kozak, A że 
kobietą była młoda i niebrzydka, wigp uszczypnął 
ją w piersi.

— Panoczku, dalibóg nic nie wiem-, Kogo to 
miałam ukryć? Buntowazczykow ? U niczym me 
mam pojęcia, panoczku...

— No, no, widzieliśmy, jak buntowszczyki w tę 
stronę mńyk&li. Ktoś 1 was zapewne ich ukrył, 
albo Ly, ąJbo twpj piężulek. Bo czemu to nagie jak 
pod ziemię wpadli?

— My nie ukryliśmy, panoczku... Mv nie... 
ójeie się Boga, my byśmy takich ludzi poukry­

wali?
— To czemu jesteś taka przestraszona? — spoj­

rzał jej kozak ostra w oczy.
— Bo to nagle panowie tak do nas wpadli-,, ta­

kie d. b e/asy...
— Bujaj, bujaj, a my sobie poszukamy... —- ko­

zak zaczął rozglądać się po kątach chaty,
A widząc, żę w chacie nikogo naprawdę niema 

wyszli i mymi drzwiami na dwór.
— A stajnia twoja, czy nie twoja? — zapyta! 

koząk chłopa, który stał na podwórzu.
— Mo jo! — odrz-kł chłop, a dusza ledwo mu nie 

wyskoczyła ze strachu.
Otwórz, teraz tam poszr kamy—

Dzl&y ęiąg jutro.



Mordercy skazani na 199 lat wiezienia
Sprawcami byli: wdowa i dwaj nieletni chłopcy
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Tamary 5S5. Sny Jednej o s u iy  w inny bvć  
p o d p isyw a n a  tym samym  pseudonim em ,

f, to n i t  PI asiaw*. Z c.iR<-i „ęC zi p o ­
ciacha d u ła . Warunki m aierle r e  p o 's p sz a  
sią. cń oć  i e rb y t  pręd k o  TU oterii « » e .« 
N . rt»jvryż«i i«w  |. Szczątiiw y dzień : 
łd b o t  a.

P. eiiUM W yrazy Pańskiego uznan a. 
w  zw.i z ( t z tratną n a u p a w ip a p lą , spra­
wiły » -  dJZ% przyjc ość , ó w  projekt, ko­
lidu jący z  prawem , bod . e Paj kimś c -  
■ti w al. ( a «  > s ię  Pan o  n lepqw oe-:«i 
niłcH m iłosnych zn a jom ego  Po\.ia Pan 
o - - » ~  o  b o g a te j pr asz.w .ci. Sądzie Pan 
na uroczystości, czy zabaw ia.

B. Kaija. Owszen jest jc-i cze  jenna . Są­
d z ie  zy -‘  a a  i dr-iecklom. Mila w  d cm cść  
o  (nąśczyśn.e. K łopot pien  ążny. R acotn y 
• p izod .

F otaliityczki lnu ł  i  Pani wybran . r  
sym patyzu j- s panią. Test szczery. M uła 
Parn. grać ic le ji i . Wy,iqj'e> Pani za m ai

„T -sp  e ta k ". Nie “.y jb z .e  Pani za m ąt, ni­
g d y  rwzi (irzyj-łcisl ma slaby chsiaktrr, 
tn ieba z nim zerw ać, p o c ie rp ie ć  trochą. a 
pot<“ "  bądzla  d ob rze .

P. la wazka M Sny ppni n,. wskazują 
imienia mąża. Bądzie duża zmiar.a u zna­
jom ych .

„k u zyn k a" N ieprzyjęci łka ci szy sią z
P* i zmariwioń- Spotka Pani m iłego  b lon ­
dyna

P, le i-e ra  *5 Ss. W yjdzie Pan' a m ii . 
Downy ukocnany myśli , ,>ani. Nią bądzie 
Pani boga ta .

Nitiszcr liwa 44 z W arszawy. Niech Pani 
posłu cha  m ej rady. Sny m ówią wyraźnie, 
Ze .Jeśli sa zn a jo r  t<ą Pat i z tnnyi.,,, rnlo- 
dymi m ąiczyirn-m i, to zmartwienie Pan' w 
związku z ukochanym zniknie d o ś ć  szyb- 
b o  ', ł . a  wiem, pą czym p o le g a ć  b ąd zie  ’ a 
m .lena : a lbo  ikochuty slą zmieni, a lbo  
Pani.

regu odzież byle. poplamiona
krwią. Na pierwszy rzut oku 
można było stwierdzić, ie auto 
mobiłista padł ofiarą zbrodni, 
Zabity otrzymał postrzał w  ęer 
ee, a jego twa-z była pocięta 
nożem. Z papierów znalezio­
nych przy nim stwierdzono, że 
zamordowanym był znany w 
Chicago lekarz chorób dziecię­
cych, dr. Peacock.

Gospodyni lekarza, zeznała, 
że wieczorem ktoś telefonie;?' 
nie wezwał lekarza do chorega 
na dyfteryt dziecka. Gospo­
dyni nie pamiętała dokładnego 
adresu, utkwiła jej tylko w  pa­
mięć- nazwą mit jscowosci: 
przedmieścia Tiller Ground, 

'ózn v m wieczorem, gdy lekarz 
wrócił do domu, zaraz znów 
siadł cło swego wozu i poję­

ci ał pod wskazany adres.
Władze zastauawiały się nad 

tym, kto mógł wezwać telefo­
nicznie lekarza, W  Tiller
Ground, przedmieściu zatniesz 
kiwanym przez biedniejsze 
warstwy ludności, nie było te­
lefonów. Aparat telefoniczny 
znajdowdł oię tam tylko w *a- 
jeździę „Skore Gem 
marz przypomniał 
wieczorem ktoś

Karez- 
6ob ‘e, że 

z jego telefo­
nu rozmawiał z Chicago, ale 
kim był rozmawiający, tego nie 
wiedział. Gdy zapytano go, 
czy flię wie przypadkiem u ko 
go w Tiller Ground zachoro­
wało duiecko, odparł, że wszy­
stkie dzieci są zdrowe- Nawet 
dzieci wdowy, Kabsalis, którą 
przyjmowała pa wychowanie 
nieślubne dzieci, cieszą $ię do-

Dom 68(3 wdów
Niesamowite obyczaje cluiskie

680 wdów, ofiar wtórych p- 
byczajów  chińskich przeby­
wa w Han-Kou w  „dcm n dla 
podtrzymywania akvoioności“ , 
który całkow icie przypomina 
więzienia.

Narodow y komitet kobiet 
chińskich, na którego czele 
stoi żona generała Cznng-Kai- 
Tzeka, ouuhlikował w tych 

diriach wstrząsający opis tęgo 
więzienia wdowiego.

Kobiety, które ra? przestą­
piły  próg „domu dlla podórzj-

^ D ER M O P A LM Ę
J&UUtOjffUl ft&Cp(£UIVljWll/  Wtt? flfi? mZL̂ nioHuę

PAfiiS-VAa50Vig

•»» — awHiiign- ansyiŁ. .tafcuO-niiM
gmittitti e s ia mgsutosM • 9

ńJSewdtjEî c xx»&ść
(A. E.) — Litosiern-  osoby! 

węsil żebrak Ignacy Walyga. 
Di.Ua co łaska biednemu.

Lhoć mi niektóre wymawia- 
ją, że graby mani zdrowe, ale 
co mnie z tego. Jak tylko je pu 
tuczą ro ruch, to mię żaru do 
pudla wtryniają.

Ochfiarujde co latka!
ione mam m domu chore,. Na 

cholerą.
Juz dwa lata leży* 7 iadrum 

tposobęm nie mogie się docze­
kać, aa sią babsko mykopyrt- 
nie.

Dajta co głodnemu! Uparte 
ścierwo, końpkie siły ma, ta me 
ja stara.

Wesprzyj, utoaierna osobo!
— uajęie osiem groszy reaz- 

ty — rzek*a przechodząca pa­
ni, mrączając żebrakowi dzie­
siątką.

— Już się robi, pani szanom 
na. Dzięki ci, Lilośnma naturo. 
Niech ci Bóg da zdrów e, tak 
długo aż ci reszty wydam.

Poszła iui, choroba. 'Łeby cię 
jasny tramwaj przejechał, r >

zem z moją starą.
Lud#te q mięt kich ęęrcach! 

Kto wspomoże biednego?
—r Masz dziadku piąć gro­

szy r- rzekła kobietę w czerni. 
Pomódlcie sią za moje zbawie­
nie.

— Róg zapłać, ptmi szanow­
na!

Żeby cię śctsneło, siarą k u t ­
w o . Do Ząbek j ą  czterdzieści 
grcizy kosztuje, a d o  raju chce 
za piątką zajęchać!

Słoma powyższe usłyszał 
przypadkiem n<cjaki pan Sta- 
n is \ao Pędzelek. Rozgniewał 
sią bardzo i powiedział nie­
wdzięcznemu żebrakowi parą 
przykrych słów.

A  że w odpowietlzi na te sło­
wa pan Ignacy uderzył intru­
za swym sękatym kijem, przeto 
doszld do rozprawy sądowej i 
wyroku, mocą którego zawodo 
w y „dziad" spędzi miesiąc na 
skarbowym wikcie w jednym 
z gmachów pańuwowych przy 
ulicy Dzielnej.

mywania akromności’* muszą
tam ju ż pozostać do końca
życna. Zostają oddane pod lei 
sią ̂ kontrolę kusrawtiików .do 
mu“ i nie mają żadnej możli-| 
w ości nawiązania kontaktu ze 
światem zewnętrznym. Po mie 
azkanek więzienia wda w  ego 
należy ^ownież pewną 80-let- 
uia kobieta, która przybyłą 
tu, licząc 2> lat, Przyjąwszy 
iu siebia tryb życia - ięźuiar- 
ki, czci w ten sposób, od 55 
lat, pamięć arnanego małżon­
ka,
_ Na podstawią *tarego ehiń* 

akiego ko<kk»u obyczajow ego 
powtórne zam ążpójlcie w do­
wy jeat surowo piętnowane. 
Od saczególnie cnotliwych nie 
wiaat oczekuje się, że w dniu 
śmierci męża pójdą wraz * nip? 
w zaświaty i odibiorą sobie ży­
cie. Wdowom, które zdobywa­
ją się pa tup krok, rząd wysta­
wia tablicę panrątkową, z 
krótkim szkieem biograficz­
nym.

Ponieważ szacunek i powa­
żanie nie spływają tylko na 
samtihójczypię, ale i na kiew- 
nycb męża, często się zdarza, 
ża teściowie i sawagro^ie wdo 
wy starają rię wszellkim> spo­
sobami zmusić ją do odebra­
na sobie życia.

Nie tylko wdowom nie wol­
no po raz drugi wyjść za mąż, 
ale również i dziewczęta, któ­
rych narzeczony nmari przed 
ślubem, nie mogą wstępować 
już nigdy w awiąaki małżeń­
skie. W podobnym wypadku 
dziewczyna udaje się oo mie­
szkania zmarłego pąrzeczone­
go .resztę życia pozostaje nie­
zamężna i pod kontrolą sw ej 
niedoszłej teściowej dąrmp 
wykonuje tam wszystkie pra- 
ro związane z gospodarstwem 
domowym,

ty apółeaesa* Chiny wypo­
wiedziały zaciętą walkę prze 
atrt rżały m poglądom, które 
krępują wolność wdów. Mimo 
to w w ielu okolicach poglądy 
te są jeszcze górą.

Mężczyźn i !
R e w e la c y jn y  w y n a la z e k
PU  wiekowycL la niemoc płcio­

wą „lnjpo-entia". Aperat przyczypia 
«iq o' uzdruwieaia niemocy picu- 
wej (gumowy, j^w abisiy , natur j -  
no-sziywńy, obchodzenie sią z nim 
jak z suspensoiium). Jeuyny, który 
skuteczny. Cena 5 zł. wysyłamy m 
zaliczeniem pocztowym- Ten sani 
tpn.dt zagranicą 'tosztuje 50 zł. 

Utrzymuje ay dużo listów dziękczyń 
nycli a gkujeęznośó teza apnraju.

skonałyir zdrowiem.
Nazwisko to zwróciło uwa­

gę syy windowców. Władze od 
nawnd już szukały wdowy 
Kasjali-. o której mówionr*, zc 
ząłożyła szkołę d!a młodocia­
nych przestępców. fTeznioiv,e 
tej szkoły rekrv towąli się z 
przyjaciół jej 16-letu:ęgo syna 
Goethego. Podtzas prztpicwa- 
dzouej w mieszkaniu wdowy 
ręwizji znaleziono tam calv 
szereg narzędzi złodziejskich 
l listę wychowanków 6zkoły. 
To wystarczało do aresztowa­
nia wdowy.

Inspektor Patrick B-addy 
który ją przesłuchiwał, oświaći 
czyi wdowie wrgpz, że jej syn 
zabił doktora Peackoka.

— ty jaki sposób syn mógł 
zabić lekarza zajpy tata w lo 
wa, gdy w tym czasie był zaję­
ły po-wa ni m ładnej dzlcwczy 
ny z Detroit?

Chcąc uwolnić syua z oskar 
żenią o morderstwm, wdowa po 
dała szczegóły upj owadzcaia 
Ihoroty Ro'i>bins z Detroit i po 
data. wiejscę jer ukrycia.

Ale to nie zdofało zbić z trow* 
inspektora policji. Twierdził 
on, że ( ieyethe Kassalis wrócił 
już do Tiller Ground i zabił le

ker za. Mówił to wszyn tVo tak 
pewnie, że w końcu wdowa ze- 
,;nałtt prawdę. Oświadczyła, że 
w zasadzie zao ł d-ra Pcacoe- 
ka, dr. Artur Thompscn. Przy 
puszczał, że kolega flirtuje z 
jego żoną i z zazdrości chciał t 
go usunąć z drogi. Nemcwił 
więc Kassalioa, aby tylko 
wezwał Peaekęcka u o Tiller 
tdround i zatrzynul auio na szo 
sie, on zaś sam go zabije.

Policja are.rztowa a wówczas 
Goethego kassausa i jego 
trzech wspólników: 15-Ictniego 
Liviugstona, 15-łetniego tfcekn 
i 17-letn’ego Naslia. Młodzi 
chłopcy zeznali w jaki sposób 
dokonanp zbrodni. Na polece­
nie Ahompscną Goethe położył 
w pcprzeK szosy \t ieiki pień. 
Gdy Peackock zatrzyma! wóz. 
troethe wskoczył do samocho­
du, strzelił do lekarza a naztęp 
nie pociął twarz zabitego no­
żem. Poza tym eziery młodo­
ciani bandyci przywłaszczyli 
sobie pieniądze, jakie Pcac­
anek miał przy sobie.

Thompson wymierzył sobie 
sam kayę i odebrał sob.e życie, 
natomiast wdowa Kassalis i 
mloclociam przestępcy otrzyma 
U łączną karę 199 lat więź

W ilukaręszełe dokonano urm zystego ot crcia „Iii omy 
Trituuiamej S której budowę rozpoczęto już w 192? roku-

W CZTJŁRY o c z y
t .i ly m p e  r o z m o w y  IH sd  z  U y t o l n i k i m i

SkraszoacEui in e sm ik sw i
nilużr wybaczyć!

P. J. S. Z BAGATELI pyta ans 
ze szczerą rozpuczą: 

j j a k  mam postąpić, aby moja ko- 
cl-nną Sumkę prz* presićf 

Koehom Ssachę już od dawna i 
kilka razy wyznuwałem Jej miło-c, 
ale ona mi nie wierzy ia. Gosiiem 
ją, aby mi powir działa, czy umie 
kocha, a ona zawsze odpowiadała, 
ie  „nie wic*’, leez oczy je j mówiły 
co innego.

Aż pewnego dp'a aonies^no ml, 
ie widzi .no ją z jakimś chłopcem, 
opancwcis mnie zozd-ość, (ecz nie 
m-.głem j i j  iannej krzywdy wy 
i ządzig, bo ją kocoam- l oto wpaul 
jn. dc"s*owy pewien pomysł.

Opowjedziaiem je j  o sobie strasz­
ne rzeczy- Powiedziałem, ze je,tern 
ostatnim tobnzem. że czują, iż ona 
mnie kocha, lecz ja nie zaslugnję 
na je j miłośó.

Gdy kończyłem. Starka plnzals 
Czy juiigiaby plakae i żałować ta- 
kleh podepkow osoba, która i"1 ko­
cha?. lowiedziałem je j; „Stacha, 
t> mnie kochasz!'* ^ 1 tik, kocuain cie- 
ble'* orzekła, . , , ,

Po takim oswiadczenUi U ld r # .

prysła, bp czy może zdradzał kobie­
ta, Któta Kochał Prawda, że nie? 
Lecz Stacha da1 ej płakaia i w 13j  
rkwili poczułem, ie  wyrządziłem Jej 
si-r-zm, krzywdę tym 1 toim kłam- 
liwynr wyznaniem. Więc mówię: 
„Stacha, ja  tylko sotye o  wszystko 
, u-b 'v a jo", bo ebcialein się prze 
konać, ezy upnie kLfiba.z i kit dy wi 
dzę, ze tak, to już nie jestem ra 
ztlrusm. Więr przeh icz mój pod- 
Ltęph Ona na to: „Nie, przebaczyć 
cl nie mogę i ule zapomnę tego'*.

Panic iledaktorze, radź ęo mam. te 
r-z /robii Wtem, że to mojn wina, 
lecz cóż, kirdy "a chwilę opanowa­
ła mnie zazdroś"?

ftneho, już nigdy nie będę zac 
dr-sny! Przebacz!

Penie Rcdcktorre dorzuć jedno 
tlowp rd siebie, euy Stacha prze­
baczyła i zapomniała o tym".

Rzeczywiścit. Panno Sta iieóko. 
niech Pani zmiękczy seeduszke ; tył 
ko tym razem jeszcze ivybaczy ^kru 
szonemu grze^zniKowi, dodając 
zresztą werunek, aby nigdy więcej 
nie kłjunał i nip był zazdrosny



Sir. 6

Anglia nie chce królowej z
Jakie zmiany zajda, gdy król Edward VIII ożeni sie z p. Simpson

Możliwości rozwiązania kry I małżeństwa króla Edwadra 
zysu konstytucyjnego w Lon- VIII są następujące: 
dynie w związku z projektem 1. Król zdecydować się mo-

. Swoisty rekord sadowy
Swoistą sensację w  kołach 

sądowych i palestry w yw oła­
ło wniesienie rekordowego co 
do form y zażalenia na posta­
nowienie Sądu.

Głośna jest od pewnego cza 
su sprawa cywilna z jaką w y­
stąpił b. radca prawny Zarzą­
du M iejskiego m. st. Warsza­
w y, adw. Gabryel o miliono­
w e honorarium z tytułu jego

Sracv na forum międzynaro- 
owvm  w związku ze sporami 

o stołeczną Elektrownię i Ga­
zownię Miejską.

Przy wniesieniu tego po­

wództwa wartość sporu nie 
została określona tak, że Sąd 
O kręgow y postanowił zwrócić 
adwokatowi jego  pozew.

Adw. Gabryel wystąpił o- 
becnie z zażaleniem na tę de­
cyzję, przy czym  niezwykle 
obszerne w yw ody prawne za­
ję ły  tyle miejsca, iż skarżący 
wydrukował swe zalażenie w 
formie broszury na 32 stro­
nach druku.

Książka-zażalenie stanie się 
niebawem przedmiotem roz­
prawy w Warszawskim Są­
dzie Apelacyjnym .

ie  na małżeństwo wbrew sta­
nowisku, zajętemu przez 
rząd.

W tym wypadku premier 
Bakłwin niewątpliwie podał­
by się do dymisji i nastąpiła­
by  rezygnacja całego gabine­
tu, król mógłby się wówczas 
zwrócić do przyw ódcy opozy 
c ji posła Atitlee o utworzenie 
rząau Labour Party, ale jest 
mało prawdopodobne, aby 
poseł Atfclee tej misji się pod- 
jął-

Król może polecić utworze­
nie rządu również szefowi o- 
pozycji liberalnej posłowi 
Sinclairowi, ale rząd pod jego 
egidą nie miałby już na pewno 
żadnych szans.

Wreszcie król może nawet 
polecić utworzenie rządu któ- 
remukolwiek z przywódców

politycznych, ale poza Lloyd 
Georgom, który podobno kró­
la popiera, ale znajduje się o- 
becnie na Jamajce, wątpliwe 
jest, aby ktokolwiek inny po­
djął się tej misji.

Dlatego też to pierwsze roz 
wiązanie jest mało prawdopo­
dobne.

2. Król ustąpić może pod 
naciskiem parlamentu i zrezy­
gnować z małżeństwa, podda­
jąc się woli rządu. W tym w y­
padku kryzys przeminąłby 
od razu i wszystko pozostaje 
po staremu.

3. Król zdecydować może 
się na abdykację, oddając 
tron swemu bratu, ks. Yorku, 
jako powołanemu następcy.

Tracąc tytuł króla, zacho­
wałby jednak przywiązany 
do niego osobiście i nadany

Zbrodnia w domu noclegowym
Morderca skazany na 15 lat więzienia

W  domu noclegowym  Braci pochowane zwrokr z kosztow -‘ wnosił skargi na Przybyszu w 
Albertynów przy ul. Jagieł- uostm j obawie zemsty, gdyż awan-
lońskiej w Warszawie od diużj w każdym razie Przybysz turnik terroryzował wsz>st- 
szego czasu przebywał wy sto-{nie nuai zaauej m ości nuu io- 
lejeniec życiow y Tadeusz i w a rzy ła m .- ii. Z, u Li i i ) iilłCJ-
Przybysz. Wśród meszczęs- { Siraamamr Uuxuu i często 
nych mieszkańców przyiu itu  wsrod. nocy uopimzczal się ma 
chodziły wieści, że Przybysz ' dzieży cuocoy najm u.ejsz) en 
zawodowo trudni się kradzie- [ drońiaz pUW# O Kz a.u.z,«,cz.UL*il 
żami cmentarnymi, okradając, tycn Wiedziano, ate niLi me
— m w \ trnmmt ir .ł ■ r

Uueił z Ł<w ł , wp&of im
Z Łodzi zbiegi w niewiado­

mym kierunku poszuaiwany 
komunism tamtejszy Lejb 
Szmeiing. RozesraxxO za nim li­
sty gończe, bzmel.ng bowiem 
uciekł przed grożącym mu 
aresztowaniem.

W/1 tych dniach policja  otrzy 
mala informacje, że bzmeliug 
ukrywa się w Warszawie. Ża­

ki ch,
Wśród mieszkańców przy­

tułku znajdował się niejaki 
Edward Cioiek. I jego w yko­
leiło życie. Przed laty zamor­
dował narzeczoną, schwytaw­
szy ją na gorącym uczynku 
zdrady.

Zbrodnię .odpokutował 5-let 
nim więzieniem.

Opuściwszy niury więzien- 
o się jego  ouSzukauiem. O d - ' ne, nie mógł znaleźć żadnej 

naiezioiiO go i ponuanu --.mser- pracy i staczając się pod wply 
wacjt w prz)puszczeń.u, że . wem alkoholu coraz niżej, do- 
uapiowauzt na trop u.gna za -' szedł do tego, iż jedyusm  
Cj!i koinumstycznej. | miejscem, gdzie mógł ziożyć

bziueimg jemiem spostrzegł Iswą skołataną głowę był przy
się, x,e jem sieczony i p^sm- 
uowu uciec na mreoy. w czo­
raj na kilna minut przed od- 
jUóUClil lOY» uilO X Oni-
Stawiono uo Łodzi,

Katowali go katan, z plota
W Nowym Dworze pod 

Warszawą na mieszkańca tani 
tejszego Boiestawa Ząbkow- 
sk.ego dokonano bestialskie­
go napauu.

DoKonaii go jego 
także mieszkańcy 
Dworu Feliks K.owalski i bte- 
fan Jeszke. Pow yryw ali oni

znajomi, 
Nowego

koiy  z piata i tak Ząbkow- 
skiego zmasakrował., ze wy- 
b i -  mu cezy, poranili caią 
g.owę i o.ę^r.o pooui ogóm.e.

/.ąrmowsmego w Sian.e bez- 
nauziejnym umieszczono w 
m iejscow jm  szpitalu. iNapast- 
mkow aresztowano. Byt to aki 
zemsty osobistej.

iuiek dla nędzarzy.
Ciołek jedyny, miał odwagę 

przeć. w naw. ad s.ę 1'r z y b )-  
szowi. Na tym tle dochodzi.o

nam do za.argow.

ftaauiytia sekretarza gininnegi
W Stoczku W ęgrowskim a- 

resztowano sekretarza urzę­
du gminnego Solkę, który wy 
korzystująe swe stanowisko 
służbowe, fałszował dokuaieu 
ty stanu cywilnego, częstokroć 
Du szkodę Skarbu Państwa.

iVl. tn. p ii.j chwycono go na 
sporządzaniu ak.u zią^enia 
pomiędzy małżeństwem ży­
dowskim wtedy, gdy jeaen zt 
współmałżonków już nie żyl.

Solkę osadzono w więzieniu 
w Siedlcach.

Liga Narodów o prostytucji
Poiski komitet dla walki z han­

dlem kobietami i dziećmi otrzyma! 
wyniki ankiety Ligi Narodów w 
sprawie metod rehabilitacji doro­
słych prostytutek.

W ankięcie wzięto udział 19 
państw, w tej liczbie Polska. Z an­
kiety tej między tn. wynika, że 
większość badanych prostytutek 
Ksztalciia się tylko w niższych szko­
łach powszechnych.

Duży odsetek, głównie w Euro­
pie środkowej i Zachodniej, pobie­
rał nanki w wyższych szkołach pow 
szechnych lub szkołach zawodo­
wych.

Kilka badanych posiadało wy­
kształcenie gimnazjalne, a nawet 
uniwersyteckie. Większość bada­
nych przestała dość wcześnie nczę- 
szczac do szkol.

W niektórych państwach odsetek 
tych, które opnscity szkoły przed

ukończeniem nauki, jest dość znacz­
ny.

Około jednej trzeciej prostytu­
tek zaczęto pracować, albo kiedyś 
pracowa.o w charakterze służących 
u omowych.

Robotnice fabryczne, ekspedient­
ki, krawcowe i gospodynie stano­
wiły również dość wysoki procent, 
część kobiet, któr? później zostały 
prostytutkami, nie była zdolna do 
zajmowania się przez czas dinższy 
jaKąś pracą i wykazywała skłon­
ność do zmiany nie tylko miejsca, 
ale również rodzaju zajęcia.

Odsetek kobiet bardzo wcześnie 
opuszczających rodziny jest wyso­
ki. Wiele kobiet oświadczyło, że 
b ty wygnane przez swych rodzi­
ców, inne, że opuściły dom z powo­
du śmierci jednego z rodziców, iu- 
ne jeszcze, że były przez rodziców 
porzucone.

iLięazy
Pewnego wieczora, kiedy 

łrzy b y sz  wywoiat awan.urę, 
Ciołek mocno podchmielony 
dopadł do mego i przebił no-

u v i l i i  L i U o  Ś u - '  t s  U.JJ i i l i  l l l i  t  U .

pOł,.k>c;.*.łt.o uo uu 
Vy tĆU ńxiiiiŁV>óB» b tl  »» U,

x*u yłł-tuiujot-wj xv

(ż.eiu.
i. W iti U L .l

ł* W iw

• l O ' -  •' )  u  c  łv >■ 
x.  J .

L C  c t \ ’ 

i*  u  x x x  Ł U  Ż  Ż /C  l i  . U  

LA* i>u U .a .l lihi-j 
ii ê ŁiUiUJUxiU)i 

W AA<lVv*v**a JCSit.

mu w swoim czasie specjal­
nym reskryptem królewskim 
tytuł księcia Kornwalii.

W razie poślubienia, po ab­
dykacji, małżonka króla zo- 
siałaby księżną KorniwaLi.

W każdym razie, według 
konstytucji brytyjsk iej, nie­
wątpliwe jest, że król w ja ­
kie rko,lwiek sprawie, poNada 
jące j znaczenie publiczne mu 
si postępować w myśl zaleceń 
swoich ministprów. Jeżeli zaś 
nie może przyjąć ich zleceń, 
to pozostaje mu tylko uaziele 
nie rządowi dymisji i powoła­
nie nowego rządu lub abdy­
kacja.

Akt abdykacji króle nie mo 
że się odbyć drogą wyrażonej 
przez n.ego woli lub wskutek 
jego jeaiiOSLionnego  ̂ aktu. 
Kroi może abdykować tylko 
za zgoaą paru.'memu, a mia­
nowicie obu izb: Izby Gmin i 
izby  Lordów.

Abdykacja wymaga poza 
tym zgody nie tyiito pariamen 
tu brytyjskiego, aie także par 
lamentów dominialny cii w  
in> a* statutu westminsterskie- 
go z r. 1931, k .óry usiali! sto­
sunek koiriśL) xUsy ,,niy do­
miniów do rządu macierzy­
stego.

Z tego względu możliwe 
jest, że w razie abdykacji, 

i wyjaśnienie sytuacji ulegnie 
parodniowej zwłoce, zanim 
przeprowadzone zostanie u- 
zgod-iicnie strony formalnej 
aktu abdykacji pomiędzy rzą 
dem dominiów i rządem bry­
tyjskim.

xkxi. UJ^Uodll OAKj 
un iV O ii\ Jłó  ł» y xxx.

j  C s C

Vł
/ « 0 .xC i ś  U  U - » »  9 (L ki \V j ł .  J  *  j

jiiy  w .e/.iiniAt .e utxxi)v\u- 
j 4 kary w ą>oj&t.yucz)Uii ce- 
.ntx». n o w i, w czacie t.ni.o-

w xitx̂ >xxiiy w .ęx.... o w ii-
me mają x.aunego Kontaktu
.u.ęiii.) suxjxt. j tom cię w niedzielę.

iuxUgoiei^ia satrrOxiiosc ucz) j ODPRAAVTA
^.ia zea zwyroon.ama morał- ^ XT . _ x . . ‘ .O N A :—Gzynalam właśnie w

oąu Okręgowy skazał Ciol- gazecie o csx-0Wxe>KU,^który po 
.a  ua 13 im więz.enia.

1 0
aików, mających w pieczy 
iom no-legow y; Ux.y.

n k ffffo f*
Znasz ją przecież, to ta 

brunetka, której pa-zeds.awi-

. darowa i swej żonie kolię 
lozpraw.e jeden z zakon 10.000 frankóiwt. Mnie się

nie zdarzyto.

za
to

  o  ̂  ̂ .kat od ' ON: — ja czytałem wlaś-
prokuraiora pozwolenie na do nie o jegomościu, który w y­
ręczenie skazańcowi przym e-j thik.1 swoją żonę. i ’o się tobie
sionej paczki ż) w nościow ej.; też nie wydarzyło

Tajemnica zaginione
Uciekła od rodziców po raz 13-ig

gancki pan z teczką i spytał. O fakcie ryin została zawia- 
czy Wiśniewska jest matkąl .lomiona policja, która zajęła 
Władzi. Wiśniewska powie-| się odszukaniem tajemniczego 
działa gdzie mieszka matka i osoLinka i zaginionej 1 
tajuniuiczy elegant wyszedł.
Nie poszedł jednak do matki 
r nie pokazał się w ięcej

r zaginionej dziew­
czynki. Macałowiczowie są 
mocno zaniepokojeni, nie w ie­
dząc co się z ich córką stało.

Przy ulicy Bagatela 10, w 
Warszawie mieszkają Macało­
wiczowie, którzy przed tym 
przebywali w Toruniu. Maca- 
,ow iczowie mają córkę Wła­
dysławę, liczącą obecnie 13 
lat. Dz ewczyna jest nad 
swój wiek rozwinięta.

Gdy Macałowiczowie miesi 
kali jeszcze w Toruniu, córkę 
ich uciekała z domu hardzi 
często. W ypadków ucieczki 
je j  z domu rodzice doliczyli 
się aż 12. Dziewczynki nie 
ty to  zazwyczaj około 10 dni i 
iaws/.e ją  w różnych miastach 
odnajdywała policja. Błąkała 
sio ona po ulicach.

W październiku r. b. Wła 
dz a znowu uciekła z domu 
Poszła rano do szkoły na uli­
cę l&rczyóską i nie wróciła.
Jnw.erdzono, że w szkole by­
ła. czvli zapodziała się gdzieś 
po w yjściu  ze szkoły. Nie ma 
je j  dotychczas. Rodzice trzy 
tygodnie czekali na je j  po­
wrót i dopiero teraz zawiado­
mili o ucieczce policję.

Onegdaj do siostry zaginio- # . . .
nej dziewczynki Franciszki Pałac belwederski w Warszawie, gdzie m*esci s,ę o„v.x...- 
Wisr ewskiej przy ul.cy plac Muzeum im. Marsz. Piłsudskiego. Widok na pałac od strony 
Grzybowski 7, zgłosił się ele- ‘ parku.
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S E N M C Y J H A  P O W IF S C  S Z P IE G O W S K A
W dwie godziny po ndlocie Heidenaua i Anny Morette 

Z  Melzu, do foriu przybył generał Schlenger. Generał von 
Gełsen ujrzawszy go, zdziwił się niepomiernie. Nie mógł 
zrozumieć, jakim cudem generał przybył samochodem w tak 
krótkim czasie do Metzu, gdy zaledwie przed dwoma go­
dzinami czytał pisany przez niego z frontu list. Zaraz je ­
dnak w umyśle *on Gelsena zaświtała straszna myśl: puł­
kownikiem Sonnenbergiem musiał być Heidenau, a jego 
żoną — miss King...

63.
A n n a  M u r e t ś a  n i e  

2 i ł c r  z w ę c z e n i n
Generał von Gelsen, nie wym ówiwszy więcej 

słowa, wyoiągmął z kieszeni rewolwer i, zanim ge­
nerał Schlenger zorientował się co tam/ten zamie­
rza uczynić, gruchnął strzał.

Głowa von Gelsena opadła bezwładnie na po­
ręcz fotelu. Ze skroni sączył się nikły strumyk 
kiw i.

Wszelka pomoc okazała się zbędna. Generał 
voa Gelsen po kilku chwilach wyzionął ducha.

«  W
*

Była godzina pierwsza po południu. W  gmachu 
„Intelligence Sernice" przy D ow ning Street nu­
mer 10 panował ożyw iony ruch. Telefony dzwo­
niły bez przerwy, akompaniowało im nieustanne 
terkotanie maszyn do pisania, a p o  schodach zbie­
gali i wbiegali urzędlnicy jak  i szpiedzy, przyby­
wający ze wszystkich krańców świata.

W pewnej chwili drzwi gabinetu Johna Low 
otw orzyły się gwałtownie. Mister Robertson był 
tak oszołom iony wiadomością, którą otrzymał 
przed chwilą, że zapomniał zapukać do drzwi 
szefa. A r - . i - z ettLbc- za-zft ... .

— O n ljn a jd u ją  się już w Paryżu — zakomuni­
kował. ' '

Kto? — zapytał ozięble John Low.
— Anna Morette i Heidenau.
—. Anna Morette przybywa w samą porę — 

rzekł John Low takim głosem, jak  gdyby mówił 
do siebie.

— Możnaby było również i Heidenaua wciągnąć 
do tej roboty — wtrącił mister Robertson, ocada- 
jąc na fotel.

Widocznie wiedział o czym  mówił jego szef. 
W yjął mapę z dużej szafy, na której widniał na­
pis „R osja11, i rozłożył ją  na biurku Johna Low.

— W danej chwili jest rzeczą bardzo trudną 
do ustalenia, gdzie przebiegają granice — zauwa­
żył z uśmiechem.

JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI

— Tam nie ma garanic... M y-je  dopiero ustali­
my — mruknął Tonn Low. — Na Downing Street 
zostaną wykute losy Europy. Cz-y James w rócił?

—  Na razie brak o nim wszelkich wiadomości.
— Anna Morette i James — udadzą się do Ro­

sji — zabrzmiał głos Johna Low  tak kategorycz­
nie, jak  rozkaz.

— A ten Niemiec, który w  Niemczech uchodzi 
obecnie za niebezpiecznego szpiega? — zapytał mi­
ster Robertson, lekko się uśmiechając.

— Na razie nie mam jeszcze do niego zaufa­
nia... Zresztą potrzymamy go tu trochę na łańcu­
chu i przekonamy saę, czy to w iem y pies... Opra­
cuj pan wraz z mister Badlayem plan podróży i 
pierwszych prac... Adresy już posiadamy... Żad­
nych piśmiennych instrukcji... Anna Morette po­
siada doskonałą pamięć...

Jeszcze tego samego dnia „rosyjski resort" 
„IntiełJigence Service‘’ przystąpił do pracy.

D o pracy zaprzęgnięto geografów, statystyków 
i znawców stosunków panujących w Rosji. R o­
bertson i Badlay zażądali bowiem  niezbędnych 
im materiałów. Bolszewicy zagarnęli w  swe ręce 
władzę, Zagrażali koloniom brytyjskim , chcieli 
wzniecić rewoltę w Indiach i Chinach, rozesłali 
swych agitatorów po całym świecie, a co  najgor­
sza, zawarli pokój z Niemcami. Należało więc ich 
za wszelką cenę zniszczyć.

A  zniszczyć ich można było tylko od wewnątrz. 
W edrzeć się do niebezpiecznego organizmu i sze­
rzyć tam spustoszenie. — W  taki sposób mówił mi­
ster Robertson do urzędników „rosyjsk iego resor­
tu".

Anna Morette doskonale nadawała się do tej 
pracy. Świetnie władała rosyjskim . Dwa razy była 
już w Rosji. Przez pewien czas posiadała nawet 
tam kochanka, jakiegoś carskiego oficera. Poza 
tym znała dobrze rosyjskie tańce narodowe. Mo­
gła więc bez trudu prowadzić robotę szpiegowską 
na terytorium bolszewickiej Rosji.

Również i James posiadał „rosyjską" prze­
szłość. Przed wojną cztery lata przebywał w Ro­
sji. Mieszkał w Moskwie i Petersburgu i posiadał 
tam wielu znajomych. Prawdopodobnie wśród 
tych znajomych nie brakło wrogów bolszewików. 
Poza tym na Jamesie można było polegać nie­
mniej, niż na Annie Morette. Nigdy nie boi się 
zajrzeć śmierci w oczy, a to jest niezwykle cenna 
zaleta dla dobrego szpiega.

Ale gdzie on się podział? Może Niemcy roz­
strzelali go p.o raz drugi? Raz już sądzili, że go u- 
nieszkodliwili na wieki, a obecnie może nie­

mieckie kule (zamówione w  angielskich fabry­
kach broni — mister Robertson się uśmiechnął...] 
rzeczywiście przebiły mu czaszkę?

Co się zaś tyczy Heidenaua, mister Roberston 
uważał, że John Low miał rację. Posłać go obec­
nie wraz z Anną Morette i Jamesem do Rosji było 
zbyt niebezpieczne. Z tym będzie się musiało cze­
kać na dalszy rozwój wypadków na froncie. Niem­
cy stoją już przecież tuż przed katastrofą. Heide­
naua zatrzyma się na razie w Londynie. Niemco­
wi nie pójdzie to chyba w smak. Za żadną cenę nie 
zechce się rozstać z kochnką. Ale kto będzie się 
liczył z takimi drobnostkami?

Po kilku dniach Anna Morette, Heidenau i 
trzej rzekomi oficerowie niemieccy przybyli z 
Paryża do Londynu. Bezpośrednio z dworca udali 
się na Downing Street numer 10. John Low przy­
jął ich z uśmiechem. Oznaczało to, że jest bardzo 
zadowolony z ich przybycia, ponieważ szef „Intel- 
ligence Service“  rzadko kiedy się uśmiecha.

„T rzej niem ieccy oficerow ie" opowiedzieli 
szefowi, jak  im szczęście sprzyjało przez całv 
czas w yprawy. Na liniach niemieckich brano ich 
za niemiecki samolot myśliwski. Na tyłach zaś i 
na terytorium Niemiec obserwowano ich przez lu­
nety połowę i witano jak  swoich. Ani razu do 
nich nie strzelano. Rzadko kiedy równie śmiały 
plan daje się wprowadzić w czyn tak pomyślnie, 
jak to się im udało.

John Low rzucał spojrzenie na Heidenau i zau­
ważył z lekką ironią:

— Czasy zmieniają się, co, panie kapitanie?
— A  ludzie zmieniają się wraz z czasami — do­

dał Heidenau.
— Jeśli pan tu się znajduje, to znaczy, że pan. 

oddaje się ao naszej dyspozycji? *— zapytał John 
Low.

— Miałem do w yboru: albo zostać rozstrzela­
ny przez oddział niemieckich żołnierzy z wyroku 
sądu wojennego, albo służyć „Intelligence Servi- 
oe". Jak pan widzi, sir, wybrałem to drugie,^ aby 
tylko móc pozostać przy życiu... — gorzko uśmie­
chnął się Heidenau.

— Bardzo często jest to najlepsze wyjście... — 
wtrącił John Low wielo znaczącym tonem.

Anna Morette z uśmiechem przysłuchiwała się 
tej rozmowie, paląc pirzy tym silnie opiumowane­
go papierosa. Nagle John Low zwrócił się do niej 
i zapytał:

— Jak się pani czu je? Czy ostatnie przeżycia 
nie zmęczyły pani? Czeka już bowiem panią no­
wa i to bardzo poważna praca.

— Zmęczona? Cha, cha, cha... —- roześmiała się 
Anna Morette. — Anna Morette -higdy ale zna 
zmęczenia. Postanowiłam zaraz po powrocie -do 
Londynu żądać nowego poszportiu. Obojętne mi 
było dokąd mnie poślecie: do Chin. Indii, Persji, 
czy Afganistanu. Pragnę tylko mieć okazję do 
przeżywania silnych wrażeń i niebiezpieczeń- 
stwa. Dokąd teraz mam jechać?

— D o Rosji — odparł John Low.
Anna Morette klasnęła aż w dłonie z radości. — 

Co, do R osji!? Doskonale! Tam będzie się czuła 
jak  ryba w wodzie...

W tej samej obwili wyłoniła się przedn ią  z 
pamięci postać tego carskiego oficera, w którym 
w ciągu trzech m iesięcy kochała się do szaleń­
stwa...

Dalszy ciąg jutr.

H ISZPAŃSKA 
LEG IA  C U D ZO ZIEM SK A

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku

W  końcu gdy w ydal im in­
strukcje, żołnierze rozeszli się 
! przystąpili do rozbierania na 
miotów. My również wzięliś­
my się do tego. Ale gdy na­
sze namioty były już dawno 
2 winię te, u nich połowa jesz­
cze stała w polu.

Nie zamierzam wcale wzno­
sić hymnów pochwalnych na 
cześć francuskiej Legii Cudzo 
ni emskiej. I tam większość 
żołnierzy rekrutuje się z prze 
stępców. A le jedno należy 
przyznać: we francuskiej Le­
gii panuje dyscyplina i żoł­
nierze są doskonale w yćw i­
czeni, podczas gdy hiszpańska 
przypomina sobą hordę arab­
ską; podczas gdy we francu­
skiej Legii za najdrobniejsze 
przewinienie surowo się ka­
rze żołnierzy, w hiszpańskiej 
patrzy się przez palce na po­
stępki żołnierzy..

W  końcu legioniści hiszpań 
scy jako tako się ustawili i 
byli gotowi do wymarszu. Za 
raz padła komenda „Naprzód 
marsz!" Hiszpańska Legia ru­
szyła pierwsza, a my za nią. 
Odprowadziliśmy bowiem ich 
do rzeki, która oddzielała hisz­
pańskie Maroko od francu­
skiego.

G dy doszliśmy do rzeki, 
Hiszpanie zaczęli wznosić o- 
krzyiki i strzelać w powietrze 
na naszą cześć. Takie było po­
żegnanie z nimi.

Rzeka była płytka i Hiszpa 
nie przeszedł ją  wpław. Myśmy 
stali po stronie francuskiej i 
przyglądali się hiszpańskim 
żołnierzom, G  ty ci przeszli 
rzekę, zaczęli się wspinać po 
stokach dość stromej góry. 
Zaledwie czoło kolumny do­
szło do połow y zbocza, gdy 
posypał się na nie ogień karar 
binowy. Arabowie ukryci na

szczycie góry, prażyli ogniem 
Hiszpanów.

Nasi oficerowie i kapitan za 
niepokoili się takim stanem 
rzeczy.

Jeśli hiszpańska Legia
będzie się biła, tak ja k  to zwy 
kle czyni — oświadczył kapi­
tan ponurym głosem — szyb­
ko zostanie wybita w pień i 
Arabowie gotowi będą rzucić 
się na nas. Należy się mieć na 
, strożności.

Od razu zrozumieliśmy co 
znaczy „należy mieć się na o- 
strożuości". Musieliśmy nie 
ruszać się z miejsca i być w 

jotowiu wojennym.
Przez dwie godziny przy­

glądaliśmy się w milczeniu 
bitwie toczącej się po drugiej 
stronie rzeki. Arabowie celnie 
strzelali i ich kule kładły po­
kotem hiszpańskich legioni­
stów.

Po dwugodzinnej walce Hisz

ftanie zaczęli ustępować z po- 
a bitwy i rzucili się do u- 

cieczki, kierując się w  stronę 
rzeki.

W  tej chwili kapitan uwa­
żał, że musimy wystąpić. Nie 
chciał bowiem, aby Arabowie 
zaczęli ścigać Hiszpanów i 
podczas pościgu przedostali 
się na terytorium francuskie. 
W olał raczej przejść na stro­
nę hiszpańską i tam się roz- 
ora wić z Arabami.

Zaraz padił rozkaz przedo­
stania się przez rzekę i w peł­
nym rynsztunku zaczęliśmy 
przechodzę wpław. Po kilku 
chwilach znaleźliśmy się
na terytorium hiszpań­
skiego Mai oka i zmieszaliś­
my się z uciekającymi legio­
nistami hiszpańskimi.

Nasz kapitan zatrzymał u- 
clekających i objąwszy do­
wództwo nad obiema kom­
paniami, poprowadził nas do 
boju. Nasze karabiny maszy­
nowe puszczono w ruch i pod
akompaniamentem ich nie-
przerywanego terkotu zaczę­
liśmy się posuwać naprzód.

Z początku wszystko szło
ak z płatka. Popierani przez 

uiszpańskich legionistów p o­
suwaliśmy się nieprzerwanie 
naprzód, wypierając Arabów. 
Ten stan rzeczy trwał do 
chwili dotarcia do stóp Ab i 
Bona. Dopiero tu zaczęło się 
dla nas istne piekło.

Góra ta jest całkiem łysa. 
Na je j stokach nic nie rośnie, 
leżą tarn tylko olbrzym ie ka­
mienie. Arabowie ujrzawszy, 
że przeciw nicy otrzymali po­
siłki, zastosowali inną takty­
kę. Zaprzestali strzelania, a 
tylko zaczęli staczać na nas 
ze szczytu kamienie.

Po kilku chwilach wielkie 
głazy zaczęły się staczać

t in e  fw n i A l r i A ł n a
na

mienie ze szczytu pociągały 
za s-obą kamienie, łażące na 
stokach góry i wkrótce na dół 
zaczęła się staczać olbrzymia 
kamienna lawina.

O zdobyciu góry nie można 
było już marzyć. Kapitan 
nasz od razu to zrozumiał i 
rozkazał cofnąć się, w stronę 
rzeki, zamierzając obejść Ara 
bów z tyłu.

Arabowie nie byli jednak w 
ciemię bici. Należycie w yko­
rzystali chwilowe zamiesza­
nie, jakie powstało w  na­
szych szeregach. Część 7. nich 
zaczęła nas ostrzeliwać, a 
część zeszła na dół, zaszła 
nam drogę z tyłu i ukryła 
się w krzakach po obu stro­
nach rzeki.

Gdy zbliżyLiśmy się do rze­
ki, gruchnął od tyłu ogień ka­
rabinowy. Sytuacja była na­
der poważna. Wskutek prze­
wagi przeciwnika nie mogło 
być m owy o walce na dwa 
fronty. Pozostawało więc tyl­
ko jedno w yjście: uciekać
wzdłuż brzegu rzeki.

Taki też rozkaz rzucił kapi­
tan. Jak tylko hiszpańscy le­
gioniści usłyszeli rozkaz, od 
razu wzięli noga za pas i za­
częli uciekać w tekim tempie, 
że aż się za nimi kurzyło.

Mnie to oburzyło do żywe-

g°* JcL c . il



OSTATNIE WIADOMOŚCI

D Z I Ś  d n i a  5 b. m.
Otwarcie znanej restauracji

A K I E
po gruntownym remoncie. Znakomita kuchnia na maile. Ceny wydatnie zniżone. Henn 2.— zl.

Listopad

Sob.tr
Anastazji

san

Ż teatru  lit  'Jakiego

„Kariera Alfa—:Omegi“ .

Co grają w kinach?
ADRIA: „Sześć lat miłości" i „Ka­

tarzynka".
APOI LO: „Rok 2.000’ . 
ATLANTIC: „W  cieniu samotnej

sosny" i „Przygodny romans". 
BAGATELA: Rotmistrz von Werffen 

oraz rewia „Ach, ta miłość". 
MUZEUM: „Straszny dwór". 
APOLLO: „Sztandar".
SZTUK V: „Rozwód z przeszkodami" 
STELLA: ,.Bolek i Solek" oraz

„Ja się brzydzę brydżem". 
SWIT: „Dwa dni w raju". 
UCIECHA: „Tylko tył".
WANDA: „Trędowata".

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 
DOM ŻOŁNIERZA: „Książę Wo-

roncew".

PROCHAM RAD JO WT
Godż. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 

Muzyka poranna z płyt; 12.40 Try­
buna młodych; 13.30 Koncert ży­
czeń; 15.15 Koncert reklamowy; 
15.30 Płyty; 16.00 Pogadanka ak­
tualna; 16.15 Wiadomości z dnia; 
18.20 Muzyka taneczna; 18.45 Pro­
gram na dzień następny; 22.30 
Muzyka taneczna.

Ssmebójstwo m. majsrr w Krakowie
W  dniu wczorajszym władze po­

licyjne zaalarmowane zostały wia­
domością, że na cmentarzu rako­
wickim w Krakowie znaleziono ja­
kieś zwłoki mężczyzny.

Natychmiast sprawą tą zaintere­
sował się IV Komisariat P. P.

Prowadzący dochodzenia stwier­
dzili, że zwłoki owego mężczyzny 
leżały na głównej alei. Jednocześ­
nie stwierdzono, że ma się tu do 
czynienia z samobójstwem.

Desperatem okazał się • emeryto­
wany major W. P. Jan Korpas, ma­
jący około lat 50, zamieszkały w 
Przemyślu.

Ustalono, że Korpas, który po­
pełnił samobójstwo wystrzałem z re

wolweru w usta, dostał się prawdo­
podobnie na cmentarz w nocy przed 
zamknięciem bramy.

Przy desperacie ^naleziono listy 
zapieczętowane, którymi zajał się 
prokurator.

Narazie nie jest wiadomym po­
wód samobójstwa, jednakowoż nad­
mienić należy, że Korpas byl w 
Przemyślu urzędnikiem Kasy Ko­
munalnej Z Przemyśla wyjechał on 
przedwczoraj.

Przed ukończeniem dochodzeń w 
tej sprawie nie podajemy: przepu- 
szczeń co do popełnienia przez nie­
go samobójstwa, a co wiązałoby się 
z jego pracą jako urzędnika w Prze­
myślu

Włamani! do fabryki wyroków netalowyck
W  Krakowie przy ul. Zagrody 13 

znajdują się zabudowania fabryki 
wyrobów metalowych.

W  tej to fabryce dokonano ubie­
głej nocy zuchwałego włamania.

Nie ujęci do tej pory sprawcy, 
doskonale obznajomieni z terenem 
dostali się przez okno do wnętrza 
fabryki, gdzie przystąpili do roz­

prucia ogniotrwałej kasy.
Łupem złodziei stała się gotówka 

1000 złotych.
Po dokonaniu włamania włamy­

wacze tą samą drogą, jaką się wła­
mali, zbiegli.

Zawiadomione o krad::iflży wła­
dze śledcze prowadzą energiczne 
dochodzenia.

Ujęcie sprawcy włamania 
do Izby Skarbowej w Krakowie

Organa P. P. aresztowały Albina 
Chułkowskiego, który brał udział 
w usiłowanym włamaniu kasowym 
do biur Izhv Skardowej w Krako­
wie. Chułkowski jest już wielokro­
tnie karany za zuchwałe kradzieże.

Władze są też na tropie dwóch 
jego wspólników.

Zakończenie strajku węglarzy
Po tygodniowym strajku zakoń­

czony został wczoraj strajk robot­
ników węglarskich składów detalicz­
nych. Robotnicy uzyskali większość 
swoich postulatów, Warunki pracy 
i płacy ujęte zostały w umowę zbio­
rową, która gwTarantuje robotnikom 
podwyżkę płac od 25 do 50 proc.

Uczcie swe dzieci zawodu!
Dokonać tego możet i ,̂ zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A  zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści!— Szko­
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny !
p  A  JD p  D  drogowy, balonowy, wyścigowy, 
R U  W  C I I  chłopięcy — nabędziesz u nas 
najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 

fyA potrzebnych przedniotow.
n  i n i A  marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Iw A D  J  V  Natawis, Elektritt, P. Z. T. ' inne 

nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.

K D I S C H F D  PATEF0N zakupisz u nas na r a t y  po
„  . f  do 16.— zł. miesięcznie.
Kraków, Zwierzyniecka o. w ó z k i  d z i e c i ę c e

telefon 138-77. na raty “  w olbrzymim wyborze

P A P I O  i
Na to pytanie otrzymasz o d p o ­
wiedź w fachowej s p e c j a l n e j

firmie radiowej

66„ A N T E N A
KRAKÓW, Starowiślna 1.

n a p r z e c i w  G ł ó w n e j  P o c  e ty  

Telefon 178-77 ■ ■ ■ ■ ■ ■ B H M B H e e H i

Na składzie następujące marki

rad i o aparatów 

ELEKTRIT K O S M O S  
P H I L I P S  U N I O N  

Telefunk en P. Z. T. 
OAPELLO 

HORNYPHON —  WIEDEŃ. 
KAPS OH — W I E D E Ń

Sprzedaż na spłaty od zł. 10.- 
mies. Przyjmujemy Obligacje P o­
życzek Państwowych. Dostawa 
autem do wszystkich miejscowo­
ści w o k o l i c y  K r a k o w a .

P otw orn y  czyn histeryc7ki

TANIA SPRZEDA Z GWIAZDKOWA

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

oraz mater ja ły na ubrania i palta męskie

I

największy
wybór u FR El WALDA

Kraków, Florjańska 44.1 p.
n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asy gna ty
R o d z in y  K o le jo w e j  I Z r z e s z e n i a  U r z ę d n ik ó w  M ie jsk ic h .

1.000 RESZTEK ZA BEZCEN !

Przed sądem apelacyjnym w Kra 
kowie toczyła się rozprawa przeciw 
Anieli Więcławowej i Marii Kuk- 
lowej. Więcławowa oskarażona jest 
o to, że przy pomocy matki swo­
jej Marii Kuklowej oblała żrącym 
płynem swojego ojca Józefa Kuklę, 
skutkiem czego ten utracił wzrok 
w lewym oku. Ponadto Więcławo­
wa oskarżona jest o namawianie 
innych osób do złagodzenia wzglę­
dnie unieszkodliwienia jej ojca. W 
ręce bowiem policji dostał się list, 
w którym Więcławowa namawiała 
wędrownego wróża wiejskiego, aby 
nadprzyrodzoną swoją siłą sprząt­

nął ze świata jej ojca, oraz dwócb 
innych świadków zdarzenia.

Ponieważ lekarze psychiatrzy 
stwierdzili, że Więcławowa jest hi 
steryczką, przeto sąd okręgowy wy­
mierzył jej karę aresztu przez Jwa 
lata z zawieszeniem. Kuklowa zo­
stała uniewinniona.

Sąd apelacyjny zmienił ten wyrok 
i wymierzył Więcławowej dodatko 
wą karę jeszcze jednego roku aresz­
tu, odmawiając wnioskowi jej o za­
wieszenie wykonania kary.

Wyrok- co do osk. Kuklowej u- 
trzymał w mocy.

KAWIARNIA F E N I K S
KAWIARNIA

D A N C I N G  ■  D A N C I N G

Reprezentacyjny lolal KRAKOWA, św JANA 2, róg linji A-B. 
O d  w to rk u   ̂g ru d n ia

NIEBYWAŁY PROGRAM ATRAKCJI
z kapitanem M A R IO  M A R IS  na czele!!!
CODZ I ENNI E PODWIECZORKI TANECZNE Z PROGRAMEM 
K Mej ui “dzieli i lwięta od 11 *45-13*45poranki muzyczne [Matince]

Wyrok w procesie literatów 
w Krakowie

W  dniu wczorajszym zapadł w 
sadzie okręgowym cywilnym w Kra 
kowie wyrok w procesie literatów 
Leona Wiesenberga i Adama Grzy­
mały Siedleckiego. Jak już poda­
liśmy, Wiesenberg oskarżył Sied­
leckiego o plagiat.

Otóż sąd oddalił pretensję p. Wie­
senberga, tym samym p. Siedlecki 
został uniewinniony.

P. Wiesenberga zastępował adw. 
dr. Kohane, zaś Siedleckiego adw. 
dr. Brem.

Gdy katar  
i chrypka

stosuje ilę
P I N O M E T H Y L

Cena zł. 1.60

do nabycia we wszyst­
kich aptekach w Polsce.

Prenumerujcie
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